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Bractwo Siedmiu Gwiazd 


Poszukiwacze skarbów... 

Przed wiekami należeli do tajemnego Bractwa Siedmiu 
Gwiazd. Spotykali się na Solnym Rynku we Wrocławiu, a ich 
znakiem rozpoznawczym była brosza lub spinka z siedmioma 
gwiazdami. Siedem ciał niebieskich, a w tym Słońcei Księżyc, 
patronuje bowiem poszukiwaczom. 

Współcześni członkowie bractwa nie noszą już powłóczys- 
tych peleryn, nie zdobią ich brosze i spinki, dysponują za to 
wiedzą i nowoczesnym sprzętem. Łączy ich wspólna pasja 
odzyskania ukrytych bogactw. W dzisiejszym, zbyt pospiesz- 
nym życiu znajdują czas na zapuszczanie się do jaskiń i lo- 
chów, na myszkowanie po strychach... Rozmaici tropiciele, 
szperacze, penetratorzy, ludzie pragnący zgłębić to, co nie 
znane, tajemnicze i dziwne. 


©. 


Cykl opowieści Wojciecha Krzysztoforskiego, których 
druk zaczynamy przekona Was, jak wiele poszukiwawczych 
emocji można przeżyć pod polskim niebem. 

W. pierwszym odcinku relacji 
o współczesnych poszukiwaczach 
skarbów, które  opatrzyliśmy 
wspólnym nadtytułem „,Bractwo 
Siedmiu Gwiazd” przedstawiamy 
Wam świat starych lochów. 


Brosza — znak Bractwa Siedmiu 
Gwiazd 


dowiecie się na str. 2 


MUZEUM SAMOCHODÓW W GOSTYNIU 
Zabytkowe pojazdy 
Jana Pedy jeżdżą 


Już niebawem ukaże się w kioskach „Ruchu” 


SPEGJALNE WYDANIE „ŚWIATA MŁODYCH” 


pod nazwą 


BIBLIOTECZKA ZASTĘPOWEGO 


© Jak zostać dobrym zastępowym 


sześć zeszytów, które po złożeniu sta- 


jak prawda przyrody, 
choćbyś była tak prosta 


Znają cię bezbronni, 
głodujący, bezdomni 
i śmiertelnie chorzy, 


obowiązku 
niezależności. 
sumienia 


Choćbyś była, prawdo, tak prosta 


jak ludzkie sądy i ludzkie wyroki, 
komu miałbym cię mówić? 


© Sekrety dobrej zbiórki © Jak zapla- 
nować pracę zastępu na cały rok 
© O harcerskich wyprawach © Pod- 
stawowe wiadomości o symbolice 


harcerskiej, umundurowaniu, biwa- - 


kowaniu, udzielaniu pierwszej pomo- 
cy itp. — to zawartość pierwszego nu- 
meru specjalnego wydania „Świata 
Młodych” pod nazwą Biblioteczka 
zastępowego, które lada dzień ukaże 
się w sprzedaży w kioskach „Ruchu”. 

Wasza gazeta chce w ten sposób 
pomóc zastępowym — najmłodszym 
organizatorom harcerskiego życia — 
w ich pracy. Czynimy starania aby 
w bieżącym roku harcerskim wydać 


nowić będą pewną całość, taki mini- 
poradnik dla zastępowego. Pierwszy 
numer zawiera podstawowe wiado- 
mości niezbędne każdemu zastępo- 
wemu, w kolejnych zamierzamy 
przedstawić Wam nowe wymagania 
na stopnie harcerskie, scenariusze 
zbiórek na różne okoliczności, zapoz- 
nawać Was z historią i dorobkiem 
naszej organizacji, nie zabraknie też 
harcerskich piosenek, gier, zabaw, 
pomysłów do zajęć z dziedziny tech- 
nik harcerskich, majsterkowania. 
O terminach następnych wydań infor- 
mować będziemy na łamach gazety. 

(mi) 


Nowa substancja światłoczuła bez srebra 


i startują w zawodach 


GOSTYŃ (PAP). Dzięki kolekcjo- 
nerskiej pasji Jana Pedy, zzawodu 
technika samochodowego, od pa- 
ru lat w Gostyniu (woj. leszczyń- 
skie) istnieje Muzeum Samocho- 
dów. Zaczęło się od kupionego 10 
lat temu Studebakera z 1927 r., 
który J. Peda znalazł dosłownie 
na... gnojowisku. Dzięki renowacji, 
jeszcze w tym samym roku był on 
na „chodzie”. Następnie do kolek- 
cji dołączyły dalsze pojazdy róż- 
nych marek. Perłą kolekcji jest nie- 


wątpliwie Lorraine Dietrich z 1913 
r. i sportowe BMW 328 z 1938 r. 
Jest tu także m.in. Willys Overland 
z 1918 r. oraz Ford. Wszystkie znaj- 
dujące się w muzeum J. Pedy sa- 
mochody są sprawne, a niektóre 
z nich uczestniczyły w wielu raj- 
dach m.in. „Monte Carlo” i „Mart- 
ha Maraton”. Odremontowane 
wielkim nakładem środków i czasu 
samochody brały również udział 
w wielu filmach. 


(tok) 


© Zegary elektryczne © aparaty do zdal- 


nego badania tętna © i wiele innych 


urządzeń 


FOTOGRAFIE NA TKANINIE 


będą trwalsze niż papierowe 
i nie wypłowieją 


ZSRR (PAP). Naukowcy z Akademii 
Nauk Białoruskiej SRR _ wynaleźli 


nie chcą znać kłamliwi 

ani ci, którzy wolą by ich okłamywać. 
Spróbuję zacząć od siebie: 

nie wiem, czy już znam prawdę, 
wiem, że nie chcę kłamać. 

— pisał Ryszard Krynicki — jeden z pokolenia mło- 
dych poetów, którzy „nie chcą kłamać” i którzy od 
kilku lat wydawali swoje utwory bez zgody cenzury. 
Stanisław Barańczak, Ryszard Krynicki i Adam Zaga- 


WYNALAZKI UCZNIÓW 
WĘDRUJĄ DO PRODUKCJI 


ZDUŃSKA WOLA (PAP). Techni- 
kum Elektroniczne w Zduńskiej 
Woli znane jest z wynalazków swo- 


i płowienie barw. Wzbudził on zainte- 
resowanie nie tylko wśród projektan- 
tów mody, lecz również wśród kon- 
struktorów i archiwistów. Okazuje się, 


„Zwoltex” oraz na stadionie spor- 
towym KS „POGON” w Zduńskiej 
Woli. Za swoje pomysły i wynalazki 


światłoczuły polimer dobrze wiążący 
się z tkaniną bawełnianą. W skład jego 


wspólnych spotkaniach. 


jewski — młodzi poeci, których nazwisk jeszcze rok 
temu nie wolno było oficjalnie wymieniać, chociaż— 
a raczej: gdyż — ich poezja obok tzw. kina niepokoju 
moralnego najuczciwiej i najodważniej ukazywała 
rzeczywistość lat siedemdziesiątych. Cieszę się 
więc, że mogę dzisiaj na str. 4 przedstawić ich 
wiersze, które niektórym z Was czytałem na naszych 


Julek 


nie wchodzi kosztowne srebro. Wyko- 
nane z tego materiału fotografie moż- 
na bez obawy... wrzucać do pralki. 
Zdaniem autorów wynalazku, będą 
one bardzo odporne na starzenie się 


że można w ten sposób sporządzać 
dokumentację techniczną mniej wraż- 
liwą na warunki fabryczne, niż dotych- 
czasowa — na papierze. 

(tok) 


ich uczniów. Do ciekawszych osią- 
gnięć uczniowskich zespołów wy- 
nalazczych pracujących pod kie- 
runkiem tutejszych pedagogów na- 
leżąwykonanew warsztatach szko|- 
nych zegary elektroniczne, które 
można stosować nastadionachspo- 
rtowych oraz w zakładach przemy- 
słowych. Zamontowano je np. wZa- 
kładach Przemysłu Bawełnianego 


uczniowie byli wyróżnieni nagrodą 
ministra oświaty. Tutaj skonstruo- 
wano także urządzenie do zdalne- 
go badania tętna — wynalazek ten 
został ostatnio _ opatentowany 
i skierowany do produkcji w skali 
przemysłowej. Jednym z tematów 
prac jest też wdrażanie elektroniki 
w motoryzacji. 

(tok) 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W 54 numerze „Świata Młodych” z 11.08.1981 przeczytałem * 
obszerną, ilustrowaną zdjęciami rozmowę z Sylwestrem Brau- 
nem pt. „Kris” i jego „,Leica”. 

Już w pierwszym akapicie autor wywiadu Włodzimierz Bar- 
chacz zniekształcił boleśnie pseudonim bohaterskiego powstań- 
ca, który 1.VIII. 1944 zatknął biało-czerwony sztandar na szczycie 
najwyższego wówczas gmachu w Warszawie, zwanego „,drapa- 
czem chmur” przy pl. Napoleona (obecnie pl. Powstańców 
Warszawy). Czynu tego dokonał Jerzy FRYMUS - „,Garbaty” (a 
nie „,Garbus”'!), kpr.pchor.AK zl kompanii batalionu „Kiliński”— 
za co został odznaczony, jako jeden z pierwszych w Powstaniu 


CAF. Skansen w Ło- 
wiczu, jeden z 15 ; 
w Polsce, ma cieka- 
wą kolekcję uli figu- 
ralnych, zawsze bu- 
dzącą duże zaintere- 
sowanie wśród 
zwiedzających. Bo 
i wspaniały pastuch £ 
z sumiastym wąsem 4 
iw imponującym ka- 


DOCIERA DO 30 KRAJÓW 


„„SOWTRANSAWTO” 


nazwa znana z naszych szos 


ZSRR (PAP). Trzy tysiące cięża- 
rówek dalekobieżnych, ponad 


py i Azji. W ciągu dwóch ostatnich 
pięcioleci jej przewozy wzrosły z 


Warszawskim, krzyżem Virtuti Militari. 


jularnego, nie tylko wśród młodzieży, 
żej zainteresowanych, że kpr.pchor. AK 


> peluszu, podziwiany 


właśnie przez -gro-- 
madkę dzieci, i groż: 


trzysta autobusów, 5 tys. wysoko 
kwalifikowanych kierowców — to 
stan posiadania * radzieckiego 


przedsiębiorstwa międzynarodo-* 


996 tys. ton do 1.680 tys. ton. Z kra- 
jami socjalistycznymi łączy ZSRR 
10 regularnych liniiautobusowych 


" tegoż przedsiębiorstwa. Skorzys- 


' Jerzy frymus- y”' spoczywa na Cmenlarzu Komunalnym na czarownica podo wych przewozów samochodo-  tało z nich w ub. pięcioleciu ponad 

— Powązki w Warszawie (kw.B-18-2-25). R bać się naprawdę wych „Sowtransawto”. Firma ta 550 tys. osób. Polskimi partnerami 

Łączę wyrazy szacunku. Krzysztof Rutkowski mogą. została utworzona w r. 1968. Dzi-  „Sowtransawto” są PKS i „Har- 
Warszawa (kl) siaj dociera już do 30 krajów Euro-  twig”. (tok) 


akacje już za nami. Przeglądam zale- 
W głe egzemplarze „Świata Młodych”. 

W numerze 91 „„ŚM” zadaliście pyta- 
nie: czy kolonie w mieście to na pewno waka- 
cje?” Ależ oczywiście! Na dowód tego garść 
refleksji z naszego „„Szczypawkowego Pola”, 
A więc po kolei: 
Mieszkam w Swarzędzu pod Poznaniem na 
osiedlu spółdzielczym. W okresie od 8 do 31 
lipca czynna była na terenie przeznaczonym 
pod dalszą rozbudowę naszego osiedla harcer- 
ska stanica NAL, zorganizowana przy techni- 
cznym wsparciu spółdzielni mieszkaniowej. 
Stanicę nazwaliśmy „,Szczypawkowe Pole”, 
ponieważ wraz z nami na terenie stanicy za- 
mieszkiwały roje szczypawek. (Wszędzie ich 
było pełno alę nikomu nie robiły krzywdy). 
„Szczypawkowe Pole” było swego rodzaju 
miniobozem harcerskim, tyle że o kilkadzie- 
siąt metrów od mieszkania i na obiad chodziło 
się do mamy... Nasza baza składała się 
z dwóch namiotów 10-cio osobowych, dają- 


JAK TO NA „SZCZYPAWKOWYM POLU” BYŁO z 


Konferencja prasowa z pilotem szybow- 


m zza 


ubiegłym roku brałem udział 

w konkursie „Świata Młodych” 

— „List do Ojczyzny W.I. Leni- 
na”, w którym nagrodą był wyjazd na 
obóz do ZSRR. Miłym zaskoczeniem była 
dla mnie propozycja pobytu w Arteku. 
Z niecierpliwością oczekiwałem dnia wy- 
jazdu, aż wreszcie 6 VII znalazłem się 
w Warszawie, gdzie w hotelu „Metropol”* 
wyznaczona była zbiórka uczestników 
obozu. 


W dniu następnym — wyjazd. „Nyskami'” 
jedziemy na Dworzec Wschodni, gdzie 
czeka na nas pociąg. Niedługo granica, 
potem kilka godzin jazdy i jesteśmy w Mo- 
skwie, w hotelu „Orlionok”. Przyjechały 
tam wszystkie delegacje udające się do 
Arteku. Poszły więc w ruch odznaki, pro- 
porczyki i uśmiechy, a po niedługim cza- 
sie wiedzieliśmy już, że Mirella i Nelu są 
z Rumunii, Mila i Jorma z Finlandii, Sonja 
z Afganistanu. Ten jeden dzień pobytu 
w Moskwie dostarczył nam wielu wrażeń. 
9 VII wyjechaliśmy już na Krym, do Arte- 
ku. W pociągu zawieramy wciąż nowe 
znajomości — i patrzymy w okno, czy już 
widać te palmy? 


Wreszcie dworzec w Symferopolu, gdzie 


"WAKAGJE 


- ne, 


Mój brat Witek — uparcie „„dziurawi niebo” 


cych schronienie na czas deszczu (którego nie 
brakowało) oraz namiotu komendanta stanicy. 


Na „Szczypawkowym Polu'* spotykało się 
codziennie około 40 do 50 osób, przy czym 
przewagę stanowili „„niezorganizowani””, któ- 
rzy po raz pierwszy spotykali się z harcerską 
przygodą. Brak harcerskich i zuchowych 
mundurków z konieczności zastępowały chus- 
ty z emblematem „„NAL”. 

A jaka była ta harcerska przygoda? 

Przede wszystkim należy nadmienić, że roz- 
piętość wieku stałych bywalców „,Szczypaw- 
kowego Pola” była dość spora: od 8 do 14 lat. 
Z tego powodu program był tak opracowany 
aby mógł zadowolić wszystkich. A zatem były 
podchody, gry terenowe, rowerowy wyścig 
dookoła osiedla, rowerowy tor przeszkód, tor 
przeszkód dla wrotkarzy, konkursy sprawnoś- 
ciowe (np. rzuty do celu rzutkami, piłeczką 
palantową itp.), zawody sportowe. Dla harce- 
rzy i zuchów dodatkową okazją do zdobycia 
nowych sprawności była wizyta u strażaków. 
Ponadto uczyliśmy się sygnalizacji alfabetem 
Morse'a i tzw. semaforem. 

Do niezapomnianych wrażeń dla wielu należał 


pierwszy lot samolotem, który miał miejsce 
podczas wycieczki na lotnisko Aeroklubu Po- 
znańskiego w Ligowcu. „,Deszczowym prze- 
bojem” stanicy była piosenka wg słów Jana 


Brzechwy pt. „Ryby, żaby i raki”... Była 1eż 
„Olimpiada Nieobozowa” „Po zakończeniu 
„olimpiady” odbyło się ognisko, na które za- 
prosiliśmy rodziców i zwycięzcy z ich rąk 
otrzymali medale. Muszę dodać, że podczas 
ogniska rodzice bawili się razem Z nami (np. 
chłopcy zdecydowanie zwyciężyli ojców 
w przeciąganiu liny, a mamy zwyciężyły pod- 
noszenie ciężarów). W sumie - duża frajda! 


Jednak chyba najważniejsze jest to, że wielu 
uczestniczących w stanicy „niezorganizowa” 
nych” zadeklarowało chęć wstąpienia do ZHP 
a spółdzielnia mieszkaniowa przekaże nam 
lokal na harcówkę. Dla mnie była to dodatko- 
wo możliwość sprawdzenia się w nowej roli, 
ponieważ na stanicę trafiłam prosto z kursu 
przybocznych. Pozostało sporo zajęć, niektóre 
z nich załączam. Proponuję, aby wszyscy, 
którzy twierdzą, że ciekawe wakacje można 
spędzić tylko daleko od miejsca zamieszkania 
spróbowali w przyszłym roku urządzić własne 
„Szczypawkowe Pole”. Sprzymierzeńcy na 
pewno się znajdą, bo czy Swarzędz jest wyjąt- 
kiem? 


Łączę pozdrowienia i harcerskie „„Czuwaj”! 


Urszula Kozaruk 
Swarzędz 


Jacek i Renata ćwiczą sygnalizację 


W ARTER 
Lig, = Ń 
W NNILKAU 
przywitał nas Walery, jak się później oka- 
zało nasz „ważaty” (drużynowy). Jedzie- 
my do Arteku. U stóp Aju-Dagu leży pięk- 
pionierskie miasteczko wtopione 
w cudowną przyrodę: palmy, ogromne 
osty, oleandry. Na miejscu wita nas 
uśmiechnięta Babeta — ważata. Po zjedze- 
niu kolacji udajemy się do budynku, 
w którym mamy mieszkać. Prowadzą do 


* niego z jadalni 264 schody — nie na darmo 


nasz obóz nazywa się „Górski”. Babeta 
objaśnia nas, że należymy do drużyny 
„Diamentowej”. Będziemy mieszkać 
w 10-osobowym pokojach z ogromnymi 
rozsuwanymi oknami. 

Drugi dzień stał pod znakiem zwiedzania. 
Kluczyliśmy pięknymi alejkami Arteku 
i każdy myślał „ja się wtym nie połapię!”*. 
Nim doszliśmy do plaży „ważaci” opo- 
wiadali nam o zwyczajach panujących 
w Arteku. Wreszcie kamienista plaża i błę- 
kitne, bardzo czyste morze. co gorliwsi 
wyrażali już chęć kąpieli, ale niestety — 
okres aklimatyzacji — musieli jeszcze kilka 
dni poczekać. Po zwiedzaniu obiad, „ab- 
solut” (cisza poobiednia), zapoznanie 


ztłumaczami: Igorem i Siergiejem i... koń- 
czy się drugi obozowy dzień. 

Potem czas biegł już bardzo szybko. 
Szczególnie mocno utkwił nam w pamięci 
Dzień Polski — 22 VII, do którego przygoto- 
wywaliśmy się długo i starannie. Tego 
dnia odbył się uroczysty apel z raportem 
drużyny polskiej, hymnem, podniesie- 
niem flagi i wręczeniem upominków 
przez pionierów. Po śniadaniu — wystaw- 
ka polska. Eksponaty przywieźliśmy ze 
sobą. Na wystawę złożyły się: ekspozycja 
filatelistyczna, widokówki, czasopisma 
harcerskie, odznaki, proporczyki, mun- 
dur, foldery, pamiątki, znaczki i przeźro- 
cza. Po absolucie wyjechaliśmy do są- 
siedniego obozu „Leśnego” (gdzie wy- 
poczywała grupa sportowa) z występem 
artystycznym. W „Górskim” natomiast 
odbył się konkurs wiedzy o Polsce. W dniu 
tym wszyscy byli dla nas bardzo serdecz- 
ni, a i my staraliśmy się wypaść jak najle- 
piej. Myślę, że to się nam udało. 

Dobrze pamiętamy wszyscy dwudniowy 
biwak w górach połączony z noclegiem 
pod namiotami, dyżurem w kuchni isztur- 
mem na szczyt. Wchodziliśmy na 1500 
metrową górę. Droga była bardzo męczą- 
ca. Nasza niestrudzona Babetka na pyta- 
nie: „czy jeszcze daleko?” odpowiadała 
niezmiennie „ciut - ciut”. Ostatnie „ciut— 
ciut'* miało ponad kilometr długości. Pod- 
chodzenie pod górę było jednak niczym 
w porównaniu z zejściem na dół. Świad- 
czyć o tym mogły nasze poobjjane kolana. 
Mimo wszystko byliśmy jednak zadowo- 
leni z biwaku itrochę „z góry” patrzyliśmy 
na drugą wchodzącą grupę, którą czekały 
dopiero te przyjemności. 

W Arteku istnieje taki zwyczaj: gdy spoty- 
kają się idące naprzeciw dwa „otriady” 
pozdrawiają się słowami: Wsiem, wsiem 
dobryj dień. Jedynie nasza, polska druży- 
na witała się słowami: „drużyna: czuj, 
czuj, czuwaj!'”” Wszystkim pionierom bar- 
dzo podobał się ten okrzyk i przez pierw- 
sze dni starali się jak najczęściej przecho- 
dzić koło nas krzycząc mniej więcej — tak: 
„druzina czuń, czuń, czuwaj”. Pionierów 
intrygowało znaczenie tajemniczego 
„czuń, czuń”. Niektórzy dla wyjaśnienia 
korzystali nawet ze słownika. 

Tradycją artekowską jesttakże Dzień Przy- 


jaźni, Pokoju i Solidarności, kiedy to na 
apelu porannym wciąga się me masz flagę 
zszytą z chust członków delegacji przeby- 
wających w'Arteku. W dniu tym ma też 
miejsce tzw. poczta butelkowa. Biorą 
w niej udział członkowie Rady Drużyny 
i Rady Przyjaźni. Przed obiadem wypłynę- 
liśmy statkiem „Artek” na wody neutral- 
ne, gdzie rzucaliśmy do wody butelki z lis- 
tami pisanymi przez każdą delegację (a 
delegacji zagranicznych było w Arteku 
86). Dodatkową „atrakcją” rejsu były dość 
duże fale i nie dla wszystkich przyjemne 
„huśtanie”. 

Niezapomnianych przeżyć dostarczył 
nam Dzień Sztuki — złożyły się nań różno- 
rodne konkursy m.in. tańca towarzyskie- 
go, rysunku na asfalcie, aplikacji i inne. Po 
absolucie spotkaliśmy się z poetą i kom- 
pozytorem, którzy prezentowali swe dzie- 
ła. Dzień zakończył wspaniały karnawał, 
połączony z konkursem stroju iwspaniały 
fajerwerk. Wrażenia niezapomniane. Ty- 
siące sztucznych ogni umieszczonych na 
wirujących wiatraczkach stworzyło cu- 
downe widowisko. Był to naprawdę uda- 
ny karnawał. 

6 VII był dniem wyjazdu naszej drużyny 
z Arteku. Od rana asystowała nam wszę- 
dzie cała drużyna „Djamentowa”. Ostat- 
nie zdjęcia, wymiana adresów, upomin- 
ków, wspólne piosenki — tak upływały 
ostatnie chwile. Żegnali nas wszyscy iFin- 
landia i Jemen, Burundi, India i Gwinea 
B., Berlin Zachodni, no i oczywiście pio- 
nierzy ZSRR. Gdy podjechał autobus pod- 
niósł się wielki płacz i wołania: „dlaczego 
oni wyjeżdżają pierwsi?!” Jadąc tutaj nie 
myśleliśmy nawet o takim pożegnaniu. 
Potem wszystko odbyło się bardzo szyb- 
ko: 3 dni w Moskwie, Warszawa i... do 


domu. Skończyła się artekowska przygo- 


da. Zostały zawarte tam przyjaźnie, wie- 
dza o innych krajach, mnóstwo upomin- 
ków, artekowskie tańce i piosenki, kamyki 
z Morza Czarnego, zdjęcia i... znaczek 
z pionierskim ogniskiem i napisem „Ar- 
tek”. Może jeszcze spotkamy się w Ar- 
teku... Barbara Lizak 

] Rzeszów 


|. 


„OCZ, 


© stanowiska. Głos w d 


„„Już mam dosyć 
takiego życia”... 

Moi rodzice rozwiedli się, Nie wiem 
czy w przyszłości mama poradzi sobie 
w wychowywaniu mnie. Nie chcial- 
bym się chwalić, ale w szkole (pomimo 
ciężkiej atmosfery domowej), mam bą- 
rdzo dobre wyniki, Ojciec, jest nieste- 
ty, (przykro mi o tym pisać „ale muszę) 
nałogowym alkoholikiem. Jest to cho- 
roba uleczalna, ale mojemu ojcu już 
chyba nic nie pomoże, bo był leczony 
i nadal pije. Gdy przychodzi z pracy, 
robi nam niepotrzebne awantury, Kie- 
dy wracam ze szkoły, bardzo się dener- 
wuję, ponieważ nie wiem w jakim sta- 
nie przyjdzie. Już mam dosyć takiego 
życia jakie prowadzimy, niech to wszy- 
stko wreszcie się zmieni. Proszę o po- 
moc redakcji. Pomóżcie mi. Jeżeli ktoś 
chciałby do mnie napisać, proszę pisać 
pod adres redakcji, a redakcja listy 
przysyłałaby pod mój adres. 

Mariusz z Głogowa 
(adres znany redakcji) 


Pc) I piacy 
uczniowie nikomu 
nie imponują 
Piszę w związku z listem „„Uczciwej 
i niepalącej” z 92 nr „ŚM”. Ja również 
mam trzynaście lat; w mojej szkole 
przypadków palenia papierosów i picia 
alkoholu jest niewiele. Przynajmniej 
w mojej klasie nie ma ani jednego 
ucznia „„nałogowca”. Myślę, że w ta- 
kich sprawach dużo mógłby zdziałać 
samorząd klasowy przez stanowczą po- 
stawę na godzinach wychowawczych 
i stanowcze reagowanie na takie czyny 
podczas pobytu uczniów w szkole. Nie 
rozumiem też jak nauczyciele mogą nie 
wiedzieć o takich sprawach, lub pa- 
trzeć na to przez palce. W mojej szkole 
uczniowie, którzy palą i piją, nie są 
podziwiani, przeciwnie te zjawiska ni- 
komu nie imponują, osobnicy tacy nie 
są tolerowani przez młodzież i raczej 
czują się obco. Duży wpływ mają na to 
dziewczęta, które lekceważą chłop- 
ców-,,nałogowców””. 
Agata 


Listy zamieszczane 
w „,RP”” są parodią 


Na wstępie napiszę ile mam lat, żeby 
nie było wątpliwości, że jestem stara 
1 mam „„stary” pogląd na świat. A więc 
mam 17 lat. Jestem dziewczyną ,„mias- 
tową”. Piszę ten list, ponieważ Wasza 
Redakcyjna Poczta, a w szczególności 
listy, które tam umieszczacie są poni- 
żej krytyki. Uważam, iż zespół redak- 
cji tworzą ludzie dorośli, a zajmują się 
w poczcie tak głupimi i szczeniackimi 
listami. Bo prawdę mówiąc, co mnie to 
obchodzi, że dziewczyna, która chce 
korespondować ma: „,krótkie czarne 
włosy”, „„wagę 51 kg”, „„wzrost 148”; 
szkoda, że nie napiszą: „„cel matrymo- 
nialny”. Wasza „„Redakcyjna Poczta” 
niedługo zamieni się w rubrykę „ogło- 
szenia matrymonialne”. Szczególnie 
mnie denerwują określenia „jestem 
wsiową dziewczyną”. Są to określenia 
na poziomie dzieci z przedszkola. Bar- 
dzo się dziwię, że drukujecie takie 
listy, zamiast poświęcić więcej uwagi 
innym sprawom. Nie piszę już o lis- 
tach, które nie mają żadnego sensu jak 
np. „Zakochałam się”. Jak może pisać 
smarkula  l4-letnia: „zakochałam 
się”? Co ona będzie robić mając 20 lat? 
Cała ta „Redakcyjna Poczta”, to jedna 
wielka parodia. Owszem bywają inte- 
resujące listy ale jestich znikomailość. 

Ę Ewelina Mokry 

ul. Obrońców Pokoju 7a m 2 


OD REDAKCJI: list Eweliny dru- 
bez skrótów PR | 


pisze każdy, kto z 
się, lub nie. (bs) 


W ROCZNICĘ 
SIERPNIA '80 


odejmuję się zadania zgoła niewia- 

rygodnie trudnego. Cztery strony 

maszynopisu dla oceny całego ro- 
ku, który zaczął się podpisaniem poro- 
zumienia gdańskiego w dniu 31 sierpnia 
1980 roku tuż przed godziną 17.00. Jes- 
-—_ tem w pełni świadom ryzyka w ogóle, 
a ryzyka uproszczen w szczególności. 
Rok ten przecież zasługuje nie tylko na 
szybki bieg przez daty i fakty, nie zasłu- 
guje na suche zestawienie notkronikar- 
skich, albowiem jest on zbyt ważny 
i zbyt doniosły w naszych dziejach, 
abyśmy jego oceny przekazywali przy- 
szłym historykom. Zajęcie stanowiska 
wobec roku polskiego zaczętego 31 sier- 
pnia 1980 r. jest naszym obowiązkiem, 
naszego pokolenia i zajęcie stanowiska 
może być najlepszą formą oddania mu 
honorów. Zajęcie stanowiska powinno 
służyć jeszcze jednemu celowi — równie 
ważnemu: ten rok żąda niemal katego- 
rycznie od każdego uświadomienia so- 
bie tego wszystkiego, co żeśmy jako 
wspólnota narodowa przeżyli oraz 
uświadomienia sobie w jakim momen- 
cie żyjemy. 

W kronice roku polskiego zaczętego 
31 sierpnia 1980 roku ogromne zagęsz- 
czenie faktów, zdarzeń, napięć, drama- 
tów: Komitet Centralny PZPR wybiera 
nowego | sekretarza KC, trzykrotnie 
zmienia się prezes Rady Ministrów, 
z władz usunięci zostają liczni reprezen- 
tanci dawnej ekipy E. Gierka, zmieniają 
się wicepremierzy i ministrowie, niemal 
masowo odchodzą pierwsi sekretarze 
komitetów wojewódzkich, pojawiają się 
nowi szefowie ZSL i SD, zbiera się Nad- 
zwyczajny IX Zjazd PZPR, ożywia się 
Sejm, następuje rejestracja NSZZ „Soli- 
darność” i NSZZ „Solidarność” RI, 


Ziemia 


Gdy w Bytomiu 


umiera kardynał Stofan Wyszyński, ma 
miejsce zamach na papieża Jana Pawła 
Ji, Gdańsk wznosi pomnik poległym sto- 
czniowcom w 1970, Poznań wznosi po- 
mnik poległym robotnikom 1956, oks- 
plodują liczne, wręcz dramatyczne na- 
pięcia z bydgoskim na czele, pustoszeje 
rynek, spada produkcja, rosną płace. ltd. 
Poczynając od 31 sierpnia 1980 roku 
przedstawiciele rządu podpisują około 
600 różnych porozumień społecznych, 
dla realizacji których należałoby od za- 
raz wydać — jak obliczyła szacunkowo 
Państwowa Komisja Planowania — oko- 
ło 1500 miliardów zł. Sypią się też jak 
z rogu obfitości liczne rządowe i społe- 
czne projekty pomyślane — z jednej stro- 
ny — jako logiczna konsekwencja poro- 
zumień, a z drugiej strony — jako wyraz 
socjalistycznej odnowy i wyraz tworze- 
nia gwarancji na przyszłość. Ujawniają 
się też przeciwnicy socjalizmu, którzy 
w tych wydarzeniach widzą swoją szan- 
sę — kto wie czy nie ostateczną. 

Lecz fakty i zdarzenia mają to do sie- 
bie, że tak jak szybko następują, tak 
i szybko ustępują. | zapisują się w ludz- 
kiej pamięci, bądź nie zapisują. Ale fakty 
i zdarzenia dają znamię procesom, dają 
tym procesom charakter, a także spra- 
wiają, że procesy przekształcają się 
w nurt nie do zatrzymania. Z pozycji 
członka BP i sekretarza KC wchodzi na 
scenę polityczną Stanisław Kania sło- 
wami wielce  symptomatycznymi, 
a mianowicie, że demokracja nie jest 
gestem władzy wobec obywateli, ale 
wielką potrzebą socjalizmu. Te słowa 
dały nowemu | sekretarzowi format 
ogólnokrajowy, a także zarysowały jego 
polityczną sylwetkę. Od tego czasu tem- 
po demokratyzacji przybiera na sile, 
a odnowa socjalistyczna zyskuje wyraź- 
ny rys do swojego „ja”. Początku tych 
procesów polityczno-społecznych nale- 


(rzy ... 


Niedzielne popołudnie 12 lipca 1981 r. Upał. Wyludnionymi ulicami 
miasta snują się leniwie pojedynczy przechodnie. Cisza. Nic nie 
zapowiada nieszczęścia. Aż nagle... 


łaśnie mieliśmy siadać do 

— W obiadu — mówi $9-letni 

Adaś — gdy nagle się 

wszystko zatrzęsło. Ze ścian zaczęły spa- 

dać obrazy, a telewizor runął na podłogę. 

Czegoś takiego jeszcze nie przeżyłem. 

Mama wybiegła na klatkę schodową i za- 

częła wołać sąsiadkę. A tato ze mną usiło- 

wał podtrzymać  przewracający się 
segment. 

— Bawiłem się z dziećmi na podwórku, 
gdy nagle zatrzęsła się ziemia. Z dachów 
zaczęły spadać dachówki — wspomina Jo- 
la. — Kiedy popatrzyłyśmy w górę, na 
naszym domu nie było już kominów, aze- 
rwane anteny telewizyjne zwisały luźno 
na przewodach. Przestraszyliśmy się bar- 
dzo i zaczęliśmy wołać rodziców. Na 
szczęście nikomu się nic nie stało. ale 
mama powiedziała, że takiego wstrząsu 
jeszcze w Bytomiu nie było. 

W chwilę po tąpnięciu rozdzwoniły się 
telefony. Wzywano straż pożarną, pogo- 
towie ratunkowe, milicję. O godz. 14.15— 
w 16 minut 56 wstrząsie — z Komendy 
Rejonowej Straży Pożarnych w Bytomiu 

wyjechał pierwszy wóz bojowy z załogą, 
a po kilku minutach wyjechały następne. 
Na sygnałach. Jak do pożaru. Zniszczenia 


były ogromne, jakby przeszedł tędy hura- 
gan. W kilkanaście sekund rozsypało się 
około 200 kominów. Wnet więc przystą- 


Przy wstrząsach uszkodzeniu najczęściej 
ulegają kominy 


ży upatrywać — po podpisaniu porozu- 
mień gdańskich, szczacińskich i jastrzą 
bskich = w stanowisku, jakia wobac no- 
woj polskioj rzaczywistości zająło VI Pla- 
num Komitatu Centralnego. Partia bo- 
wiem nio tylko w sposób biorny pod 
wpływem masowej skali i żywicłowości 
protestu, podpisała porozumienia upo- 
ważniając swych przedstawicioli w rzą- 
dzie. Od tego czasu mamy do czynienia 
z procesem socjalistycznej odnowy, 
z procesem tak niezwykle boaatym i tak 
niezwykle złożonym, że musi on juź tyl- 
ko z tych powodów wzbudzać całą obfi- 
tość reakcji, powodować dramatyzm 
oraz inspirować różnorodne siły z eks- 
tremami po obydwu stronach. 

Ten rok, któremu właśnie początek 
daje moment podpisania historycznych 
porozumień, jestw pierwszej kolejności 
rokiem walki o socjalistyczną odnowę. 
Pomijając ekstrema kryjące się pod na- 
zwą „przeciwnicy socjalizmu” ten rok 
wyjaśnił — mimo zamieszania, jakie po- 

„wodowały liczne dramatyczne wydarze- 
nia — kilka pryncypiów: Polska jak była, 
jak jest, tak i będzie krajem socjalistycz- 
nym i będzie należała do rodziny krajów 
socjalistycznych, Polska będzie wzmac- 
niać państwa Układu Warszawskiego, 
a cały proces socjalistycznej odnowy 
ma objąć sprawy wewnętrzne, w taki 
sposób, aby już nigdy nie dochodziło do 
kryzysów (jak w 56, jak 70, jak 76) i aby 
praca narodowa dawała efekty na miarę 
potrzeb i wymagań współczesnej cywi- 
lizacji. Słowem ten proces socjalistycz- 
nej odnowy polega: w polityce zagrani- 
cznej — na trwałych jak dotąd więzach ze 
Związkiem Radzieckim i krajami socja- 
listycznymi, a w polityce wewnętrznej — 
na daleko idących zmianach. 

Ten właśnie proces wewnętrznych 
zmian nie może przebiegać bez za- 
kłóceń. 


piono do usuwania najgroźniejszych 
uszkodzeń. 

Jola i Adaś przypatrywali się pracy stra- 
żaków rozbierających resztki kominów, 
które lada chwila mogły runąć.Tymcza- 
sem w piwnicach zpopękanych rurwodo- 
ciągowych i kanalizacyjnych lała się stru- 
mieniami woda. Na ulice Estreichera i Li- 
gęzy, gdzie mieszkają Adaś i Jola, zajeż- 
dżały kolejne wozy bojowe pogotowia 
energetycznego i wodno-kanalizacyjne- 
go. Także i te służby przystąpiły natych- 
miast do usuwania szkód. Wypompowy- 
wano wodę, naprawiono zerwaną sieć 
elektryczną. Oderwani od niedzielnego 
wypoczynku ludzie ofiarnie wspomagali 
wysiłki ratowników. Pracowano do zmro- 
ku. Następne dni były dalszym ciągiem 
usuwania skutków bytomskiego trzęsie- 
nia ziemi. 

13 lipca, w poniedziałek, przed Pańs- 
twowym Zakładem Ubezpieczeń zoba- 
czyć można było spory tłum dotkniętych 
kataklizmem mieszkańców Bytomia. Mię- 
dzy nimi byli również rodzice Joli i Adasia. 
Rozmawiano o skutkach tąpnięcia. Ojciec 
Adasia najbardziej żałował dopiero co ku- 
pionego kolorowego telewizora, który 
rozbił się spadając na podłogę. Mama Joli 
zastanawiała się gdzie dostanie teraz tak 
wspaniałą lampę, inni oczekujący na 
oszacowanie strat także mówili o znisz- 
czeniach, jakie dotknęły ich domostwa. 
Uszkodzenia były różne. Od popękanych 
ścian, wyrwanych karniszy, potłuczonych 
kryształów i telewizorów — po większe. 
Spadający przy ul. Estreichera komin za- 
wadziwszy o gzyms runął na zaparkowa- 
ne przy chodniku samochody. 

Bytom drży przeciętnie 15 tysięcy razy 
w roku, a rok ma tylko 365 dni! Tąpnięcie 
wypada więc co pół godziny. Położone 
nad bogatymi złożami węgla miasto nara- 
żone jest na skutki eksploatacji „czarnego 
złota”. Bogactwo Bytomia jest zarazem 
jego nieszczęściem. W samym mieście 
jest sześć kopalń. Trzy spośród nich: 
„Szombierki””, „Dymitrow” i „Rozbark” 
fedrują bezpośrednio pod miastem. Wie- 
lokrotne apele o ratunek dla Bytomia nie 
odnosiły dotąd żadnego skutku. 

W latach pięćdziesiątych, kiedy nie wy- 
dobywano jeszcze węgla z tzw. filara 


Tylko naiwni mogliby tak twiordzić. 
Są ludzio, są grupy, są wroszcio siły, 
któro stawiają na rozwiązania okstra 
malno, KPN agitujo przociw naszym 
związkom ze wspólnotą socjalistyczną. 
Inni prowadzą polityką bardziaj subtol- 
ną i wyrafinowaną, W każdym razio „so 
cjalistyczną odnową? traktują jako okaz- 
ją, a przecież właśnie chodzi o to, aby 
była ona nie okazją, ale szansą, Cokol- 
wiek by nie mówić o przebiegu tych 
złożonych procosów w tym polskim ro- 
ku — na pewno wniosek jeden narzuca 
się nieodparcie: dla w ten sposób po- 
jmowanej odnowy istnieje wielkie naro- 
dowe — TAK! W sposób skrótowy wyra- 
ził to Lech Wałęsa 31 sierpnia podczas 
podpisywania porozumienia. Powie- 
dział: „Musimy się poczuć przede wszy- 
stkim gospodarzami tej ziemi, a będzie- 
my się czuć i będziemy pracować”. lo to 
w istocie chodzi w tej odnowie. Być 
gospodarzem. Być tym, który pracując 
może wydawać swoje opinie i żyć w ta- 
kim układzie społecznym, w którym te 
opinie będą szanowane. Być tym, który 
ma gwarancje, że z każdym dniem jest 
mu lepiej i żyć w takim układzie, który 
tych gwarancji nie czyni - czasem papie- 
rowymi. 


Rok zaczęty datą 31 sierpnia 1980 
uświadomił całemu narodowi, wszyst- 
kim jego politycznym siłom, że socjalis- 
tyczna odnowa w tworzeniu tych gwara- 
ncji musi oznaczać podjęcie wielkiego 
dzieła wszechogarniających reform. 
Najważniejsza z tych reform — to oczy- 
wiście reforma gospodarcza, głęboka 
i zasadnicza, albowiem w tym wypadku 
nie może się zatrzymać na instrumen- 


Tak 
wygląda 
dziś 
większość 
bytomskich 
podwórek 


ochronnego, na którym stoi miasto, pro- 
fesor Witold Budryk z Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie wynalazł metodę 
dającą mu szansę przetrwania. Polegała 
ona na wypełnieniu wybranych z węgla 
pokładów tzw. płynną podsadzką, w skład 
której wchodził piasek i kamienie. Mate- 
riał ten pod ciśnieniem wody miał być 
wtłoczony w wyeksploatowane po zło- 
żach chodniki i korytarze, tak, by zalegał je 
szczelnie, a nacisk sił górotworu rozkładał 
się równomiernie na całej przestrzeni. Za- 
stosowanie tej metody mogło uchronić 
Bytom od katastrofy. Niestety. i 
W latach sześćdziesiątych i siedemdzie- 
siątych, w pogoni za coraz większym wy- 
dobywaniem władze resortu górnictwa 
wydały polecenie eksploatowania węgla 
bez względu na konsekwencje. Krótkowz- 
roczna w skutkach decyzja okazała się 
tragiczna dla miasta i jego mieszkańców. 
Odrzucono metodę prof. Budryka, gdyż 
wydawała się ona zbyt żmudna i praco- 
chłonna... A na to przecież nie było czasu. 
Zastosowano więc metodę zasypywania 
wybranych pokładów na tzw. zawał. Koń- 
cząc wydobycie górnicy wycofywali się 
z przodków, a grupy likwidacyjne odbez- 
pieczały detonatory. Zamiast więcszcze|- 
nie wypełnionych luk płynną podsadzką 
pozostawało nieszczelne, kamienne ru- 
mowisko. W efekcie — napór górotworu 
powodował raptowne obniżenie się po- 
ziomu powierzchni. Na górze więc wygi- 
nały się tramwajowe torowiska, pękały 


KUNFIGURAGJA POLSKA 


tach ekonomicznych, albo korektach 
w systemio administracyjnym. Reforma 
musi być — | na taką się zanosi = wielką 
reformą społeczną, taką reformą, o ja- 
kiaj nia śniło sią nawot radykalnym eko- 
nomistom przed rokiem. W drugiej ko- 
lajności należy wymienić reformą na- 
szogo narodowego życia duchowego 
I intelektualnego, a w trzeciej kolejności 
raformą prawa, Zresztą wszystkie te trzy 
reformy tworzą spójną całość, przepro- 
wadzane oddzielnie nie dałyby żadnego 
afektu, albo ich efekt byłby ograniczony. 
Wreszcie 31 sierpień wyznacza datę ref- 
leksji nad sprawą niebagatelną — nad 
jednością narodową. Wyłoniły się prze- 
cież potężne siły, samodzielne i samio- 
rządne, które wywierają przemożny, je- 
śli nie pierwszoplanowy wpływ. Należy 
tu zaliczyć cały niezależny ruch związko- 
wy z siłą robotniczej „Solidarności”, 
a także kościół, którego rola w chwilach 
kryzysowych sprzyja porozumiewaniu 
się. 

Tak w wielkim skrócie wygląda geo- 
grafia odnowy. Proces wielce złożony, 
niełatwy, niejednokrotnie psychicznie 
wyczerpujący, a jednak postępujący do 
przodu. Oczywiście, ci, którzy rzucą się 
w wir ocen tego polskiego roku, muszą 
chyba stanąć przed próbą uszeregowa- 
nia dwóch słów: słowa NADZIEJA i sło- 
wa NIEPOKÓJ. Ale to uszeregowanie 
jest już naprawdę osobistą sprawą czło- 
wieka. Osobiście wierzę, że socjalistycz- 
na odnowa jest nie do pohamowania. 
Dlatego opowiadałbym się za szere- 
giem: Niepokój, Nadzieja. 


JERZY KOCHAŃSKI 
Interpress 


mury domów, przewody kanalizacyjne, 
a kierowcy skarżyli się na fatalny stan 
nawierzchni bytomskich ulic. 

W miesiąc po wstrząsie, na stanowcze 
wezwanie ojców miasta do Bytomia przy- 
był minister budownictwa — Jerzy Brzos- 
tek. Wizja lokalna przygotowana przez 
miejskie władze wstrząsnęła ministrem. 
Przy wielu domach wznosiły się ruszto- 
wania, a gmach Urzędu Miejskiego ogro- 
dzony był prowizorycznym płotem, za- 
bezpieczającym przechodniów przed mo- 
gącymi spadać z góry obluzowanymi da- 
chówkami. Może właśnie dlatego pod- 
czas narady minister zobowiązał odpo- 
wiedzialnych za stan remontów dyrekto- 
rów przedsiębiorstw budowlanych do 
przyjścia z pomocą miastu. 

Wiceprezydent Bytomia mgr Stanisław 
Braziewicz już dzisiaj spokojnie patrzy 
w przyszłość swojego miasta. W Bytomiu 
bowiem powstaje projekt-<uchwały, którą 
przedłoży się rządowi do akceptacji. Jede- 
naste pod względem zaludnienia miasto 
w Polsce, mające górnika w herbie, do- 
maga się natychmiastowej pomocy. Jest 
większe od 37 miast wojewódzkich i daje 
krajowi, 1,2 proc. dochodu narodowego. 
A to do czegoś zobowiązuje. 

Bytom leży na węglu. dostarcza go kra- 
jowi nie otrzymując w zamian nic, Nic 


_ oprócz strachu. Mieszkańcy wieczorami 


boją się zasnąć. Wstrząsu nie sposób 

przewidzieć. Dni są łatwiejsze, lecz jak 
długo jeszcze tak można... Ą 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 

Fot. Zbigniew Bisanz 


„Normalne jest to, że pisarz pisze to, co myśli, że drukuje to, co i jak napisał” — 
powiedział niedawno udzielając wywiadu „Kulturze” Stanisław Barańczak — 
poeta, który od kilku lat pisząc to, co myśli i nie godząc się na cenzorskie 


ielegalnie, będ i 
ia | przeinaczonia publikował swoje utwory n j Ko też 
onyriżtwoiók niezależnego ruchu wydawniczego, dzięki któremu ukaz ały 
się nie tylko drukowane tu wiersze. 


Z obowiązku niezależności sumienia 


„ Opaleni maturzyści oto kim byliśmy 
Błyszczące czerwone krawaty 
jak obietnice lepszego życia) 
1 co powiemy tłumacząc się przed nimi 
ponieważ na pewno zapytają 
nas z niechęcią ale jak mogliście 
w ten sposób żyć?” 

= pisze Adam Zagajewski we fragmencie wiersza „Czas 
znowu zaczął płynąć". 
? "Mieli być „pokoleniem wielkiej szansy”, Nazwano ich 
jednak poetami tragicznego „pokolenia marca 68”, bo 
wydarzenia rozpoczęte manifestacją pod pomnikiem Ada- 
ma Mickiewicza zaważyły najbardziej na ich poglądach 
1 postawach. Urodzeni w latach 40-1ych wychowali się 
i kształcili w Polsce Ludowej. Debiutowali jako studenci 
w. latach 60-tych. Obok autorów prezentowanych dziś 
wierszy należą do nich Ewa Lipska, Julian Kornhauser, 
starsi nieco Krzysztof Karasek i Leszek A. Moczulski. 
Trudno zresztą wymienić tu wszystkich... 

»»Nowa poczja chce być na wskroś współczesna, a to 
znaczy, że próbuje odważnie zmagać się z Polską. Pragnie 
być poczją polityczną, ale nie tą polerowaną, do jakiej 
byliśmy przyzwyczajeni, nie tą, która operowała frazesami 
1 ogólnikami i gubiła się w gęstwinie subtelnych mitologi - 
cznych aluzji, które podbechtywały buntujących się loka- 
torów uroczych podmiejskich willi, lecz taką, która po- 
zwoliłaby ujrzeć obywatelowi świat takim, jakim jest 

naprawdę, goły, bezbronny świat, zjego obłudą i szpetota, 
absurdem i głupotą, telewizją i dziennikiem porannym, 
rynkiem i budzącym się rano uniwersytetem, I Majem 
i spartakiadą.”” — twierdził Kornhauser w jednym ze 
szkiców składających się na głośną książkę ,,Świat nie 
przedstawiony” napisaną wspólnie z Zagajewskim — jak 
1 on członkiem krakowskiej grupy poetyckiej ,, Teraz”. 

Książka powstała już po grudniu 1970 roku, który 
przyniósł nadzieję na odnowę i demokratyzację życia 
w kraju, jakiej domagali się studenci dwa lata wcześniej 
w marcu. Autorzy buntowali się przeciw pustosłowiu 
uprawianemu przez działaczy politycznych, dziennikarzy 
a także poetów, od literackiej wartości wierszy wyżej cenili 
reprezentowane przez nie idee. Opisując rzeczywistość 
chcieli służyć masowemu czytelnikowi ogłupianemu przez 
programy estradowe i telewizyjne. 

Lecz niełatwo było zburzyć mur między poetami 
a ludźmi, których inni pogardliwie mieli nazwać „„robola- 
mi”. Udaremniał to pogarszający się mimo obietnic Ed- 

_ warda Gierka stan naszej kultury — ale nie tylko. Trafić do 
| ludzi można było jedynie pisząc prawdę o ich codziennym 
| życiu, uogólniając ich doświadczenia i wyciągając z nich 
| wnioski. A w tym znów zaczęła przeszkadzać cenzura. 
| „nie potrzebuje go ta starsza kobieta, ciążąca 
| samej sobie jak siatka z zakupami; na jej. 
| nogach żylaki biegną linią i tak prostszą 
| niż najprostsze linijki wiersza..." 
— pisał Barańczak o poecie stwierdzając: ,,w zasadzie 
_ niemożliwe więc, by się pojawił, a jednak jest”. Tyle że 
' leraz poeta „,pokolenia wielkiej szansy” utracił resztę 
złudzeń, co najlepiej wyraził Krynicki; 
„Co pewien czas nasze złe czasy zmieniały się na gorsze - 
s właściciele narodów głosili wtedy, że jest coraz lepiej. 
O EDR > RH 
im dłużej trwaly przemówienia — tym bardziej wydłużały się 
kolejki” | 
_ Poecistracili złudzenia, lecz nie poddali się. Pomawiani | 
| _o sprzyjanie wrogom socjalizmu, czy słuchając „„wyjaś- | 
| nień” zakich, jak re sparodiowane w ,„Określonej epoce” | 
Barańczaka — nie przestają wyrażać tego, co myślą i czują, | 
f choć „mogą mówić tylko za siebie”'słuchając jednocześnie | 
| w telewizji optymistycznych przemówień wygłaszanych | 
| wichi całego narodu imieniu. Wielu z nich recytuje swoje 
| wiersze znajomym i na spotkaniach autorskich, walcząc | 
(z różnym skutkiem o ich druk. Niektórzy decydują się na 
| wydawanie ich bez zgody cenzury, choć to skazuje całą ich 
twórczość, a nawet nazwiska, na wykreślanie z oficjalnej 
prasy i książek. Tak ukazuje się np. tomik „,Ja wiem, że to 
-niesłuszne” Barańczaka, czy ,,List” Zagajewskiego. Do- 
łączają do nich młodsi, i starsi, i nie tylko poeci, ci którzy 
- nie mogą powiedzieć ,,TO MNIE NIE DOTYCZY”... 
, _ Zapoczątkowany w sierpniu proces odnowy pozwala 
dziś oddać sprawiedliwość poetom, których wiersze także 
się do niego przyczyniły. Okazało się, że nie byli jednak 


| samotni, że zdobyli wielu czytelników, którym i słowa 


_ poetyckiej prawdy były potrzebne. Przedstawiciele wła- 

- dzy, którzy nie pozwalali ich drukować, musieli odejść. 
" Udzielając wywiadu „,Kulturze” Barańczak powiedział: 

„„-..ja nie podzielałbym ani tego poglądu, że władza 

z założenia jest jakaś zła, ani tego, że z założenia jest dobra. 

Tylko trzeba przyjąć po prostu, że władza zawsze sprawo- 

wana jest przez ludzi, Przez ludzi, którzy są omylni, przez 

ludzi, którzy w pewnych okolicznościach mogą postępo- 

' wać niezgodnie ze swoim sumieniem, albo interesem 


* społecznym. Jest to normalne w każdym ustroju społecz- 


nym i problem polega tylko na tym, żeby istniały mecha- 
* nizmy kontroli społecznej. To znaczy, żeby społeczeństwo 
- patrzyło władzy na palce, że użyję tego słynnego zwrotu 

Tadeusza Borowskiego. (...) Otóż myślę, że szczególna 


> j li literatura ma 
| rola przypada tutaj literaturze, ponieważ ratura 
4 bowiązek niczaleźności sumienia, czegoś, co jest niczą- * 


| leżne od doraźnych koniunktur. Poza tym rna t e- 


| dzie: słowo — które do dzisiaj jest niesłychanie nośne 


e 


5 = le. 
; nadal ma GSkż | społeczni Julek 


RYSZARD KRYNICKI 


. . ge 

I naprawdę nie wiedzieliśmy 
Może byliśmy dziećmi, nie mieliśmy doświadczenia, 
wiedzieliśmy tylko, że zmusza się nas do wiary 
w kłamstwo . 
i naprawdę nie wiedzieliśmy czego chcemy, 
oprócz poszanowania ludzkich praw i prawd, 
kiedy zebrani na niewielkim placyku, 
wokół pomnika naszego wielkiego poety, 
który młodość przeżył w zniewolonym kraju a resztę życia 
na wygnaniu 
paliliśmy papierosy i kłamliwe gazety, 
paliliśmy papierosy, mimo że zatruwały nasze ciała, 
paliliśmy gazety, bo zatruwały nasze umysły, 
czytaliśmy konstytucję i deklarację praw człowieka 
i naprawdę nie wiedzieliśmy, że prawa człowieka mogą 
się okazać 
sprzeczne z interesami obywatela, 
i naprawdę nie wiedzieliśmy, 
że tyle wozów bojowych można skierować przeciwko 
bezbronnym, 
przeciwko nam, którzy byliśmy jeszcze dziećmi, 
zbrojnymi jedynie w idee, o których nauczano nas 
w szkołach, 
i których w tych samych szkołach nas oduczano, 
zbrojnymi w idee poety, wokół pomnika którego się 
zebraliśmy, 
i naprawdę nie wiedzieliśmy, 
że wszystkie te idee można przekreślić 
szantażującymi przemówieniami, prowokacyjnymi 
artykułami, 
bezlitosną szarżą sytej i butnej przemocy, 
zwielokrotnionym kłamstwem kłamstwa, 
i naprawdę nie wiedzieliśmy, że dorośli nie uwierzą nam 
lecz zwielokrotnionemu kłamstwu, że wszystko można 
przekreślić, D 
o wszystkim zapomnieć 
i udawać, że nic się nie stało, 
i naprawdę nie wiedzieliśmy, że to, co potem nastąpi 
przejdzie nasze najśmielsze wyobrażenia, 
i naprawdę nie wiedzieliśmy, że pamięć jest wrogiem 
obywatela, 
i naprawdę nie wiedzieliśmy, że żyjąc tu i teraz 
trzeba udawać, że żyje się gdzie indziej i w innych 
czasach - 
i conajwyżej — walczyć z umarłymi 
przez żelazną kurtynę obłoków 


ADAM ZAGAJEWSKI 
Plany, sprawozdania 


Naprzód są plany, 

potem sprawozdania 

Oto jakim językiem 

umiemy się porozumiewać 
Wszystko musi być przewidziane. 
O wszystkim trzeba 

później opowiedzieć 

To, co zdarza się naprawdę 

nie zwraca niczyjej uwagi 


Mogę mówić tylko za siebie 
Ja, ateista obydwu kościołów, 
bezpartyjny wśród partyjnych, 
niewierzący wśród wiernych, 
niepewny pośród przekonanych, 
ręka odwykła od znaku krzyża, 
ten, który się waha wśród tych, którzy 
kłamią, pięść nie zamyka się 
w twardym znaku walki, ten który chciałby 
wierzyć wśród tych, którzy zawierzyli, 
rozczarowany lecz obecny, sam ale nie 
samotny, ktoś kto nie płaci składek, 
kogo właściwie nie ma, chociaż naprawdę 
chce być, niepoważny wśród poważanych, 
ministrant który potem słuchał piosenek 
Beatlesów, wydziedziczony z klasycznych 
pojęć, wysiedlony z Europy, nagi przed 
szafą pełną używanych ubrań, zapach 
naftaliny pamięta z dzieciństwa, ciągle 
nie skreślony z listy, wieczny kandydat, 
młody, w średnim wieku, spragniony, nie syty, 
ale nie jest o tym święcie przekonany, Ś 
poganin | M parafii, zły uczeń, proszę 
księdza, obywatelu dyrektorze, towarzyszu - 
sekretarzu, wasza wysokość, jego magnificencjo, 
kochana pani, ty, człowieku, mogę mówić tylko za siebie. 


ź 


STANISŁAW BARAŃCZAK 


Spójrzmy prawdzie w oczy 
Spójrzmy prawdzie w oczy: w nieobecne 
oczy potrąconego przypadkowo 
przechodnia z podniesionym kołnierzem; w stężałe 
oczy wzniesione ku tablicy z odjazdami 
dalekobieżnych pociągów; w krótkowzroczne 
oczy wpatrzone z bliska w gazetowy petit; 
w oczy pośpiesznie obmywane rankiem 
z nieposłusznego snu, pośpiesznie ocierane 
za dnia z łez nieposłusznych, pośpiesznie 
zakrywane monetami, bo śmierć także jest 
nieposłuszna, zbyt śpiesznie gna w ślepy zaułek 
oczodołów; więc dajmy z siebie wszystko 
na własność tym spojrzeniom, stańmy na wysokości 
oczu, jak napis kredą na murze, odwaźmy się spojrzeć 
prawdzie w te szare oczy, których z nas nie spuszcza, 
które są wszędzie, wbite w chodnik pod stopami, 
wlepione w afisz i utkwione w chmurach; 
a choćby się pod nami nigdy nie ugięły 
nogi, to jedno będzie nas umiało rzucić 
na kolana. 


Określona epoka 


Żyjemy w określonej epoce (odchrząknięcie) i z tego 
trzeba sobie, nieprawda, zdać z całą jasnością. 
Sprawę. Żyjemy w (bulgot 

z karafki) określonej, nieprawda, 

epoce, w epoce 

ciągłych wysiłków na rzecz, w 

epoce narastających i zaostrzających się i 

tak dalej (siorbnięcie), nieprawda. Konfliktów. 
Żyjemy w określonej e (brzęk odstawianej 
szklanki) poce i ja bym tu podkreślił, 
nieprawda, że na tej podstawie zostaną 
nakreślone perspektywy, wykreślane będą 
zdania, które nie podkreślają dostatecznie, oraz 
przekreślone zostaną, nieprawda, rachuby 
(odkaszlnięcie) tych, którzy. Kto ma pytania? Nie 
widzę. 

Skoro nie widzę, widzę, że będę wyrazicielem, 
wyrażając na zakończenie przeświadczenie, że 
żyjemy w określonej epoce, taka 

jest prawda, nieprawda, 

i innej prawdy nie ma. 


To mnie nie dotyczy 


To mnie nie dotyczy, ten dotkliwy 

chłód lufy przytkniętej do czyjejś potylicy 
nie mnie dotyczy, nie do mnie należy 

ani ta głowa, ani ta dłoń z pistoletem, ani 
ocena kto ma rację i po czyjej stronie leży 
łopata, którą wykopano dół, nie zawracajcie 
mi tej ogolonej głowy, myślenie o tym nie jest mi na ręke, 
ani na tę w rękawie mundurowym, ani 

na tę związaną drutem, mnie to nie dotyczy 
(a jednak czuję, że choć takie to nieważne, 
to przecież 

znieważa mnie); 


powtarzam sobie: to mnie nie dotyczy, nie dotyka 
mnie wskazujący palec pałki, nie moja w tym głowa 
osłaniana rękami, nie mam nic wspólnego 

z tym zbitym człowiekiem poza niezbitym faktem, 
że też jestem człowiekiem, a to znaczy w końcu 
tak niewiele, poza tym bez powodu przecież 

nie biją, jestem wprawdzie wolny od uprzedzeń, 
ale nawet gdy kogoś biją bez uprzedzenia, wiem, 
że sam sobie był winien, mnie to nie dotyczy 

(a jednak czuję, że choć jest to tak niewiele, 

to przecież 

zniewala mnie); 


raz jeszcze: to mnie nie dotyczy, nie czuję się dotknięty, 
gdy muszę szeptać swoją spowiedź poprzez kratki 
rubryk ankiety, z ulgą wpisuję dużymi 

literami NIE DOTYCZY, gdy mnie pytają o 

przeszłe, obecne i przyszłe poglądy, 

sam siebie rozgrzeszając, daję sobie słowo, 

że w nic się nie dam wplątać, że nie powiem słowa 
więcej niż to konieczne, bo ostatnie słowo 


4 %i tak mają silniejsi, mnie to nie dotyczy , 
| (a jednak: chociaż to mi na nic nie zezwala, 
- to przecież , 


nie zwalnia mnie) 


NIE TYLKO 
PINGWINY (6) 


Ms; 100 dni od czasu naszego 
wyjazdu z Gdyni i 2,5 miesiąca 

pobytu na Wyspie Króla Jerzego. 
Jest druga połowa lutego. Kończy się 
antarktyczne lato, dobiega więc końca po- 
byt grupy letniej wyprawy. 

Zbliżała się zima. Dnie skróciły się, częś- 
ciej wiały porywiste wiatry. Jeziorka 
w pobliżu ściął lód, a w oddali na pełnym 
morzu pojawiły się góry lodowe o fantas- 
tycznych kształtach. Dominującym kolo- 
rem otoczenia stała się biel. Z końcem lata 
wyspę King George opuścili jej „miesz- 
kańcy” = pingwiny, część ptaków, zmniej- 
szyła się liczba słoni morskich. 

Stacyjne święto, 26 lutego, trzecią rocz- 
nicę założenia stacji antarktycznej PAN 
im. Henryka Arctowskiego obchodziliśmy 
w iście zimowej scenerii — w zadymce 
śnieżnej. Dwa dni później przybyli do nas 
polarnicy radzieccy z odległej o 40 km 
stacji „Bellingshausen”. Była to ich druga 
wizyta, tym razem przyjechał kierownik 
bazy. Być może naszych sąsiadów odwie- 
dzimy w drodze powrotnej do kraju. Pla- 
nowaliśmy także „wpaść” do argentyń- 
skiej bazy „Esperanza” (Nadzieja) znajdu- 
jącej się na samym Półwyspie Antarktycz- 
nym. Mogłabym wówczas powiedzieć, że 
dotknęłam stopą Szóstego Kontynentu — 
Antarktydy. Poza tym sama stacja warta 
jest zobaczenia ze względu na jej orygi- 
nalność, powiedzmy, socjologiczną. Prze- 
bywają tam całe rodziny, zawierane są 
małżeństwa, a nawet — rodzą się dzieci... 
Ta rzeczywistość staje się mniej romanty- 
czna, gdy dodam, że właśnie w ten spo- 
sób Argentyna wyraża swoje, przypisy- 
wane sobie jednostronnie, prawo do wy- 
cinka antarktycznego rejonu. Nie wdając 
się jednak w zawiłości polityczne uwa- 
żam, że stacja ta warta byłaby obejrzenia 
i opisania. 

M/S „Kapitan Ledochowski” pojawił 
się w Zatoce Admiralicji 9 marca. Kilka dni 
później popłynęliśmy w zaplanowany 
rejs. Niestety, nie zawinęliśmy ani do sta- 
cji „Bellingshausen”, ani na „Esperanzę”. 
Kapitan statku nie mając dokładnych 
map, a napotkawszy trudne warunki at- 
mosferyczne, odstąpił od zamiaru dotar- 


cia do wybrzeży kontynentu. Ku mojem + 


żalowi muszę sobie powiedzieć — trudno. 
Niejako na „otarcie łez” popłynęliśmy na 
inną wyspę wchodzącą w skład archipela- 
gu Południowych Szetlandów — Decep- 


tion. Z angielskiego nazwa ta oznacza: 


oszukiwanie, okłamywanie, podstęp. 
Skąd się wzięła? 
* * * 


glądałam kiedyś w zagranicznym 

czasopiśmie geograficznym zdjęcia 

podpisane: Kąpiel na Antarktyce, 
a przedstawiające pławiących się w wo- 
dzie młodzieńców. Rzecz działa się właś- 
nie na Deception. Nie przypuszczałam, że 
kiedyś sama będę mogła doświadczyć 
tegoż samego. Coś niemal fantastyczne- 
go — gorące źródła wśród lodowego oto- 
czenia. A wszystkiemu „winny” jest fakt, 
że na wyspie mają miejsce zjawiska wul- 
kaniczne; w końcu lat 60-tych zaobserwo- 
wano trzy wybuchy. Dwie czynne wów- 
czas stacje: angielska i chilijska zostały 
doszczętnie niemal zniszczone. Krajobraz 
powulkaniczny robi wrażenie dość niesa- 
mowite, powiedziałabym — surrealistycz- 


Na pożegnanie mrugnęła do nas latarnia morska stacji Arctowskiego 


ne, ktoś powiedział — księżycowe. | natym 
tle zburzone zabudowania, powykręcane 
konstrukcje. Jest mglisto, chłodno i prze- 
raźliwie cicho. Przypominają mi się słowa 
Gerarda Janichon — „w tym polarnym 
pejzażu nasze odkrycia przyjmują trudny 
do wytłumaczenia charakter jakby zimno 
skuło pamięć i materię”*. 

Po obrzeżu jednego z wygasłych wulka- 
nów wspiełam się w górę. Grunt porowa- 
to-kamienisty, chwilami wydawał się 
miękki, a nawet ciepły. Z góry otworzyła 
się panorama „księżycowej wyspy: je- 
ziorko, hangar, przed nim porzucony heli- 
kopter, urządzenia starej bazy wielorybni- 
czej, a w oddali głęboki wyłom w skałach. 
Miejsce to nazwano Oknem Neptuna — 
może władca mórz i oceanów zechce zaj- 
rzeć przez nie, co słychać na wyspie? 

Mgła robiła się coraz gęstsza, niewido- 
czny statek dawał sygnały dźwiękowe, 
gdy szalupą wracaliśmy zmarznięci ale 
zadowoleni z pobytu na „księżycowej” 
wyspie. | wówczas przyszedł mi na myśl 
jeden z antarktycznych bohaterów, Ernest 
Shackleton, który otwartą łodzią pokonał 
odległość z Wyspy Słoniowej (Elephant) 
znajdującej się również w archipelagu Po- 
łudniowych Szetlandów do leżącej o 800 
mil wyspy Georgia Południowa, niosąc 
w ten sposób ratunek towarzyszom wy- 
prawy. Do dziś wyczyn ten uważany jest 
za niezwykły... 


* * * 


to już koniec mojej opowieści o poby- 
| cie w Antarktyce. Może zabrakło w niej 

opisów niesamowitych przeżyć. Polar- 
nicy bardzo nie lubią słowa „przygoda”, 
kojarzącego się na ogół z tzw. mocnymi 
wrażeniami, bowiem w tamtejszych wa- 
runkach po prostu zbyt często oznacza 
ono tragiczny koniec. Dla nich wyjazd na 
wyprawę jest zadaniem do wykonania. 
| znów przypomina mi się ogłoszenie za- 
mieszczone w londyńskim dzienniku w 19 
07 roku -przez Ernesta Shackletona: „Po- 
szukuję mężczyzn do niebezpiecznej wy- 
prawy — niewielkie wynagrodzenie, wiele 
niebezpieczeństw, przenikliwe zimno, 
długie miesiące absolutnej ciemności, 
bezpieczny powrót wątpliwy”. Minęło od 
tamtego czasu trzy czwarte wieku — zasta- 
nawiam się, co z tej niezbyt zachęcającej 
oferty pozostało aktualne do dziś. Bardzo 
wiele. 

Szkoda tylko, że w powszechnym od- 
czuciu wyprawy antarktyczne jakby nam 
spowszechniały. Nie towarzyszy im już 
takie zainteresowanie, jak w czasie poby- 
tu grupy Polaków na Antarktydzie w 1959 
roku, nie mówiąc już o pierwszych pol- 


skich wyprawach polarnych organizowa- 
nych na Spitsbergen jeszcze przed wojną. 
No cóż, wówczas ludzie nie latali w kos- 
mos i nie lądowali na Księżycu. 
Z Antarktyki powróciłam pełna wrażeń, 
z odczuciem, że zobaczyłam coś egzotycz- 
nego, niepowtarzalnego, Ale jeszcze waż- 
niejsze jest wyrobienie sobie tam, na 
miejscu, przekonania, że w interesie całe- 
go świata leży dążenie do zachowania 
antarktycznej jego cząstki w stanie jak 
najbardziej naturalnym. To nie jest wyłą- 
cznie problem ekologów, aby wykorzys- 
tując bogactwa mineralne, czy żywe nie 
zniszczyć najczystszego na kuli ziemskiej 
rejonu. Temat ten ujęty w problem mię- 
dzyresortowy „Kompleksowe badania 
Antarktyki i Arktyki jako podstawa rozpo- 
znania i ochrony ich środowiska natural- 
nego” stał się głównym zagadnieniem 
badawczym realizowanym w stacji im. 
Arctowskiego, włączonym do międzyna- 
rodowego programu koordynowanego 
przez Komitet Naukowy Badań Antarkty- 
cznych. Na dalekim południu kuli ziem- 
skiej należy dostrzegać bowiem nie tylko 
pingwiny... 
HANNA KRZYŻANIAK 
Fot. autorki, Mirosław Wiśniewski 
Tadeusz Kowalski 


*. Gerard Janichon — „Damien”. Góry lodowe 
i morza Południa — (seria „Sławni żeglarze”) 
Wydawnictwo Morskie, Gdańsk 1980. 


Zniszczone wybuchem wulkanicznym zabudowania stacji na wyspie Deception 


1 
Niedlugo przed odjazdem mieliśmy gości na stacji Arctowskiego, odwiedzili nas pasaże- 
rowie statku wycieczkowego. Wśród nich kilka Japonek, które ubrały się na tę okazję 
w barwne kimona 


p=. 


) 


CZwiazoozBIÓR 


Tegorocznym przebojem 34 krajów jest tytułowa piosenka 


z płyty „On my own” nagranej przez Nikkę Costa. Kim jest jej 
wykonawczyni, której nazwisko jeszcze w zeszłym roku było 
pustym dźwiękiem dla amerykańskich i europejskich miłośników 


piosenki rozrywkowej? 


ie jestem jasnowidzem i w dniu, 
NŃ kiedy piszę te słowa, nie jestem 

w stanie przewidzieć, jaka kon- 
kretnie pogoda będzie w dniu 15 wrześ- 
nia, kiedy ten tekst ukaże się w druku (bo 
piszę trochę wcześniej). W każdym jed- 
nak razie, patrząc w kalendarz łatwo jest 
przewidzieć podmuch jesieni tak w ogó- 
le — nie dziś, to na pewno jutro. A jak 
jesień, to - żegnajcie cienkie bluzeczki, 
powiewne sukienki, gołe nogi! Szkoda... 

Ale westchnienia nic nie dadzą. Nor- 
malna kolej rzeczy, idzie jesień więc 
trzeba szykować ciepłe ciuchy. Tym bar- 
dziej trzeba, iż znawcy pogody twierdzą, 
że zima będzie i wczesna, i sroga. Warto 
więc być z góry na to przygotowanym. 
Dobrze chroniące od zimna (niezbyt ob- 
cisłe, aby w razie czego i całkiem grube 
rajstopy można było pod nie włożyć) 
spodnie, gruby sweter, bluzka z długim 
rękawem z puszystej flaneli - to ciuchy, 
które w swej szafie powinna posiadać 
każda dziewczyna. | na ogół każda je 
w naszym klimacie posiada, ale... warto 
w tej chwili sprawdzić, czy się przypad- 
kiem nie skuliły przez lato. Bo to się 
czasami zdarza. 

Oprócz wstępnej kontroli jesienno-zi- 
mowego przyodziewku (i ewentualnych 
wynikających z niej koniecznych działań 
mających na celu przywrócenie im war- 
tości użytkowych) warto również w mie- 
siącu wrześniu pomyśleć i o całkiem ja- 
kimś nowym jesienno-ziomowym ciu- 
chu. Nawet wtedy, gdy kontrola nie wy- 
każe konieczności żadnych uzupełnień. 
Ot, po prostu dlatego, że wydatnie po- 
prawia damskie samopoczucie możli- 
wość powitania nowego sezonu w czymś 
nowym. Jako tę rzecz nową, proponuję 
COŚ WŁÓCZKOWEGO. Jesień i zima 
mają bowiem to do siebie, że najbardziej 
im „do twarzy” w różnych dzianinach. 
Zarówno maszynowych jak i ręcznych 

A te drugie (ręczne) stają się ostatnio 
coraz bardziej modne. Biorąc zaś pod 


uwagę zaopatrzenie naszych sklepów 
z ciuchami, to niezależnie od mody 
umiejętność własnoręcznego dziergania 
ma szansę stać się jedną z najbardziej 
wartościowych. Po prostu — jeśli chce się 
jako tako wyglądać, trzeba co się da 
umieć wykonać własnoręcznie. Z dwóch 
czynności, nazwijmy je — ubiorotwór- 
czych: szycia i dziergania, właśnie dzier- 
ganie wydaje mi się znacznie łatwiejsze, 
prostsze do wyćwiczenia, stwarzające 
większe możliwości zrobienia sobie ja- 
kiegoś efektownego ciucha. Można pruć 
stare rzeczy i robić z nich nowe, ciuch 
super szałowy można wydziergać z abso- 
lutnych resztek, narzędzia potrzebne do 
rękodzielniczego dziergania (druty lub 
szydełko) kosztują grosze w przeciwień- 
stwie do maszyny do szycia. Pozostaje 


przyjemnością odnotowuje- 
my, że jest to zaledwie dzie- 
więcioletnia dziewczynka 
Włoszka, a ściślej Sycylijka zpocho- 
dzenia, amerykańska obywatelka 
urodzona w... Tokio, w 1972 roku. 
Muzyczny talent Nikka zapewne 
odziedziczyła po ojcu — dyrygencie 
Donie Costa, który od lat współpra- 
cuje z Frankiem Sinatrą. Nikka od 
dziecka odznaczała się pięknym 
głosem i aktorskimi zdolnościami. 
sA% Zadebiutowała w telewizji bardzo 
ż wcześnie, bo mając zaledwie pięć 
lat i już wtedy recenzenci muzyczni 
pisali, że jej głos jest dziecięcy, ale 
mocny, pełen wyrazu i pasji. Nagra- 
nie płyty przyniosło jej sławę świa- 
tową — w samych Włoszech sprze- 
daje się po 10 tysięcy egzemplarzy 


: dziennie. Swój przebój śpiewa 
w — z akompaniamentem gitary, na któ- 
z = rej gra jej ojciec. 


Czy nowa dziecięca gwiazda róż- 
ni się od innych gwiazd? — na 
szczęście znacznie. Chodzi przede 
wszystkim do szkoły, do czwartej 
klasy i uczy się celująco. Śpiewanie 
na razie traktuje jako hobby, ale 
myśli o tym, by w przyszłości zająć 
się nim poważnie. Musi się jeszcze 
wiele nauczyć. Jej ideałem jest Bar- 
bra Streisand, której nagrań na- 
miętnie słucha. Do jej ulubieńców 
zaliczają się też Elton John i oczy- 
wiście Frank Sinatra. 

W naszym gwiazdozbiorze 
gwiazdy dziecięce goszczą dość 
rzadko, bo na ogół ich blask bywa 
nietrwały. Wszystko jednak wska- 
zuje, że z Nikką będzie inaczej — 
według ocen muzycznych profesjo- 
nalistów rozwija się doskonale 
i czeka ją wielka przyszłość. Jeżelite 
przepowiednie się spełnią, z pew- 
nością za kilka lat warto będzie jesz- 
cze raz przyjrzeć się jej artystycznej 
drodze. (eb) 


Fot. archiwum 


ŁE RZECZY! 


jedynie kwestia nabycia odpowiednich 
umiejętności. Przysięgam — to naprawdę 
nie filozofia! Oczywiście, jedna dziew- 
czyna wykazuje ku temu większy talent, 
inna — mniejszy, ale każda jest w stanie 
nauczyć się podstawowych ściegów, któ- 
re umożliwią wydzierganie masy cieka- 
wych ciuchów. Potrzeba jedynie trochę 
cierpliwości. A jeszcze przedtem - znale- 
zienia osoby, która pokaże podstawowe 
czynności i przez jakiś czas człowiekiem 
podyryguje. Myślę, że wrzesień, to naj- 
wyższy czas, aby dziewczyny, które jesz- 
cze nie umieją dziergać (a chciałyby 
umieć) znalazły sobie tej umiejętności 
nauczycielkę. Z doświadczenia wiem, że 
całkiem przyjemnie jest się uczyć dzier- 
gania grupowo, kiedy jedna osoba do- 
brze dziergająca dyryguje kilkoma swoi- 
mi „uczennicami”. Można równocześ- 
nie słuchać muzyki, albo... po prostu 


lotkować. 
ProtSoWaĆ RIUSZKA 


Chory sam zrobi sobie 
serię zastrzyków 


STRZYKAWKA AUTOMAT 
DLA CUKRZYKÓW 
POWSTAJE W BYDGOSZCZY 


BYDGOSZCZ (PAP). Istniejące 
w Bydgoszczy od niespełna dwóch 
miesięcy Stowarzyszenie Cukrzy- 
ków Polskich wystąpiło z pierwszą 
inicjatywą na rzecz ułatwienia le- 
czenia tej choroby. Przy pomocy 
Ośrodka Techniki i Organizacji 
WZSP i Ośrodka Badawczo-Roz- 
wojowego Urządzeń Chłodniczych 
przygotowano dokumentację 
i przystąpiono do konstruowania 
prototypu półautomatycznego 
aparatu ułatwiającego samodziel- 
ne robienie sobie zastrzyków przez 
chorych. 

Wprowadzenie na rynek sprzętu 
medycznego ułatwiającego nie- 
mal bezbolesne wprowadzanie 
igły w mięsień ma niemałe znacze- 
nie dla chorych na cukrzycę, zmu- 
szonych do kilkakrotnego nieraz 
w ciągu dnia aplikowania sobie 
zastrzyków z insuliny. 

Planuje się — po odpowiednich 
testach — powierzenie produkcji 
aparatu spółdzielczości pracy lub 
rzemiosłu. Na początek dostoso- 
wana ona będzie do wielkości in- 
dywidualnych zamówień zaintere- 
sowanych chorych z całego kraju; 
przyjmuje je Stowarzyszenie Cu- 
krzyków Polskich, Bydgoszcz, ul. 
Sportowa 8. W przyszłości produk- 
cja będzie rozwijana i doskonalona 
stosownie do zapotrzebowania. 
Warto jednak, by tą inicjatywą — 
o wcale nie lokalnym charakterze — 
zainteresowały się również władze 
służby zdrowia. (tok) 


Dzięki światłowodom 


powstał 


NAJNOWOCZE- 
ŚNIEJSZY 
ZEGAR 
SŁONECZNY 


(PAI). Rozwój technologii świat- 
łowodów pozwolił przemysłowi 
zegarków powrócić do starej jak 
świat koncepcji zegarów słonecz- 
nych, czyli tarczy z prostopadłym 
do niej prętem. W nowej konstruk- 
cji pręt ustąpił miejsca 48 światło- 
wodom, zorientowanym pod róż- 
nymi kątami w stosunku do Słoń- 
ca. Tafcza zegara pozbawiona jest 
oczywiście jakichkolwiek wskazó- 
wek: aktualny cza$ wskazują koń- 
cówki światłowodów zapalających 
się w chwili, kiedy pada na nie 
promień słoneczny. Każdy taki pu- 
nkcik świeci przez kwadrans. (tok) 


Astronomią, astronatityką, życiem w kosmo: 
<ie, UFO, «-f, o My O Bermudzkim 
interesują się; Iwona Śwłęcicka, ul. Nogusław= 
skiego 20m 113, 01-923 Warszawa) Płotr Strzel: 
czyk (14 1), ul. Dąbrowskiego 134/329, 36-035 
Rzeszów; Anrzej Prażmo (14 1.) ul, Staszica 071, 
21-010 Łęczna; Monika Sieradzka (13 |), ul. K. 
Wallenroda 2/51, 20-607 Lublin. Astronomią, 
astronautyką, UFO; Marlan Majzner (15 1), ul. 
Skrzypczyka 19, 42-600 Tarnowskie Góry. An= 
drzej Daniewicz, ul. Szkolna 3/6, 49-250 Otmu: 
chów - chciałby wymienić się książkami. Do 
odstąpienia ma miln.: „We wnętrzu wszechświa- 
1a” Słodółkiewicza, „W objęciach kosmośu” Ma: 
rksa, „Na tropach życia pozaziemskiego” Ilczu* 
ka, „W kręgu astronautyki” Wolczka, „O budo: 
wie planet” Żbika itp. Natomiast Andrzej poszu- 
kuje „Poradnika miłośnika astronomii” Kulikow= 
skiego, „Granicastronomii” Hoyle'a,„Podobcy- 
mi słońcami” Fuchsa, „Astronomii dla wszyst- 
kich” Perelmana itp. Kto więc ma ochotę na 
proponowaną wymianę niech skontaktuje się 
bezpośrednio z Andrzejem Daniewiczem. 

Uwaga: zgłaszając swoje nazwisko do kącika 
korespondentów nie zapomnij podać krótko 
sprecyzowanych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku lub klasy, 
do której uczęszczasz. 


Analiza materiału uzyskanego za pomocą 
satelity HEAO-1 doprowadziła do odkrycia 
w gwiazdozbiorze Łabędzia niezwykle intere- 
sującego obiektu. Jest nim przeogromne 
„»bańka” gazu międzygwiezdnego (średnicę jej 
ocenia się na około 1200 lat świetlnych), która 
znajduje się w odległości około 6 tys. lat 
świetlnych. Zawiera ona — zdaniem Webstera 
Casha z Uniwersytetu w Kolorado — tak duże 
ilości gorącego gazu (jego temperatura wynosi 
około 2 milionów stopni), że wystarczałoby go 
do utworzenia około 10 rysięcy gwiazd wiel- 
kości naszego Słońca. 

Do utworzenia „,superbańki Łabędzia” 
(The Cygnus Superbubble) konieczne było 
tyle energii, ile w ciągu 5 miliardów latwypro- 
mieniowuje dziesięć gwiazd podobnych do 
Słońca. Jej źródłem nie mógł więc być wybuch 


Chciałbym tutaj poruszyć problem zastoso- 
wania „„niecodziennych”* metod do łączności 
między cywilizacjami. Większość czytelników 
TOMIKA sądzi zapewne, że łączność taka jest 
możliwa tylko za pomocą fal elektromagnety- 
cznych (światło, fale radiowe). Można jednak 
wyobrazić sobie inny nośnik informacji. Kole- 
ga „„Hermes” porusza ten temat w numerze 62 

„ŚM? z 1978 r. Omawia tam możliwość łącz- 
ności międzygwiezdnej za pomocą ukierunko- 
wanej wiązki neutrin lub grawitonów. Chciał- 
bym poniżej rozszerzyć nieco ten temat, a jed- 
nocześnie przedstawić swe zastrzeżenia co do 
tego typu projektów. 

Otóż, aby wyjaśnić wady i zalety. takiego 
systemu łączności należy najpierw wyjaśnić, 
co to jest neutrino? Jest to jedna z cząstek 
elementarnych, takich jak proton czy elek- 
tron. Ale jest ona najdziwniejszą cząstką ele- 
mentarną. Podobna jest do cząstki światła — 
fotonu, ponieważ jej masa spoczynkowa jest 
równa zeru. Z drugiej jednak strony neutrino 
diamentralnie się od fotonu różni. Jest bowiem 


supernowej, bo proces ten dostarczyłby zaled- 
wie 3 proc. potrzebnej energii. Ale może — jak 
sądzi Cash — ten niezwykły obiekt kosmiczny 
powstał w wyniku całej serii wybuchów super- 
nowych? W omawianym obszarze Drogi Mle- 
cznej znajduje się ciemny obłok chłodnego 
gazu, zwany „„Wielką Szczeliną Łabędzia” 
(Great Rift of Cygnus). Zajmuje on obszar 
o rozmiarach 800 x 3000 lat świetlnych i zawie- 
ra ilość materii wystarczającą na utworzenie 
około 5 milionów gwiazd. Wyobraźmy zatem 
sobie, że niedaleko od niego przez mniej więcej 
3 milionami lat wybuchła supernowa. Ta część 
jej materii, która podczas eksplozji została 
odrzucona w przestrzeń międzygwiazdową, 
mogła po jakimś czasie zderzyć się ze wspom- 
nianym wyżej obłokiem chłodnego gazu. Gdy 
fala uderzeniowa przez niego przechodziła, 


niesłychanie przenikliwe. Jedno neutrino mo- 
że błąkać się po wszechświecie 10 lat, zanim 
ulegnie pochłonięciu. Jeśli założyć, że przez 
Ziemię przenika ok. 10 neutrin na sek., to 
można oczekiwać, że zaledwie 1 neutrino zo- 
stanie pochłonięte. 

Istnienie neutrino przewidziano już w 1934 
r., ale bezpośrednie jego zarejestrowanie udało 
się dopiero w 1956 r., wykorzystując strumień 
10* neutrin na cm* w ciągu sekundy. I nawet 
przy takim natężeniu strumienia neutrin zare- 
jestrowano zaledwie 3 ślady reakcji neutrino 
z wodorem na godzinę. 

Arwięc wracając do problemu zastosowania 
wiązki neutrin w łączności międzygwiezdnej 
należy stwierdzić, że nawet gdybyśmy byli 
w stanie umieścić aparaturę nadawczo-odbior- 
czą na orbicie poza granicami Układu Słonecz- 
nego, jak to sugeruje kol. „„Hermes”, w o od- 
biorze sygnałów nie mogłoby być mowy przy 
obecnej czułości detektorów neytrin. A i z na- 
dawaniem mielibyśmy niemałe kłopoty. W ar- 
tykule kol. ,„Hermesa”* opisane jest zjawisko 


Schemat rozwo- 
ju „superbańki 
Łabędzia”  we- 
dług hipotezy 
Casha: A = obłok 
chłodnego gazu. 
B - wybuch su 
pornowej w pod 
bliżu obłoku ga 
zowego. C = po 
wstanie groma 
dy składającej się 
z około tysiąca 
gwiazd, D-seryj 
ne wybuchy su 
pernowych i na- 
rodziny rozpręża- 
jącej się „super- 
bańki”, E - po- 
wstanie dalszych 
gwiazd i wzrost 
„superbańki” 


gaz się stłaczał i stopniowo (trwało to mniej 
więcej 10 tysięcy lat) powstało ogromne zagę- 
szczenie. Z zagęszczenia tego mogła narodzić 
się gromada licząca ókoło tysiąca gwiazd (we- 
dług Casha i innych astronomów jest to główny 
mechanizm powstawania gwiazd), z czego kil- 
kanaście w krótkim odstępie czasu wybuchło 
jako supernowe. Wytworzoną przy ich eks- 
plozji fala uderzeniowa stłoczyła pozostałą 
część obłoku gazowego, co z kolei doprowadzi- 
ło do powstania dalszych gwiazd. Ale fala 
uderzeniowa poruszająca się w przeciwnym 
kierunku mogła wynieść” materię z dużego 
obszaru przestrzeni kosmicznej i wytworzyć 
z niej otoczkę olbrzymiej bańki, którą dziś 
obserwujemy jako potężne źródło promienio- 
wania rentgenowskiego. 

Dlaczego jednak tak olbrzymi obiekt kos- 


ogniskowania wiązki neutrin przez centralną 
gwiazdę układu planetarnego. Projekt ten wy- 
daje mi się dobry, lecz aby mogło zajść opisane 
zjawisko, wiązka neutrin musi być silnie skon- 
centrowana; a tak skoncentrowanej wiązki 
neutrin nie jesteśmy w stanie w tej chwili 
uzyskać. Potrzebne byłoby do tego pole grawi- 
tacyjne o mocy porównywalnej z mocą pola 
gwiazdy neutronowej lub czarnej dziury. 

Zastosowanie fal grawitacyjnych w łącznoś- 
ci międzygwiazdowej jest osobnym proble- 
mem. Otóż fale te są na razie tylko hipotezą 
wynikającą z ogólnej teorii względności Eins- 
teina. Do tej pory bowiem nigdy ich jeszcze nie 
zarejestrowano. Co prawda w roku 1969 J. 
Weber zarejestrował oddziaływania grawito- 
nów na aparaturę doświadczalną, ale wyniki te 
nie zostały potwierdzone w następnych ekspe- 
rymentach. 

Używam tutaj pojęć „fala grawitacyjna”, 
a kiedy indziej „„grawiton””. Otóż fala grawita- 
cyjna jest (a przynajmniej powinna być) po- 
dobna do fali elektromagnetycznej i wykazuje 


Po raz pierwszy dziś w TOMIKU Marek 
Koniec przedstawia zjawisko tzw. super- 
bańki w gwiazdozbiorze Łabędzia. Jest 
to o tyle ciekawe, że tak potężne wyda- 
rzenie kosmiczne przez wiele lat uchodzi- 
ło uwagi badaczy. „Superbańka” wyjaś- 
nia główny mechanizm powstawania 
gwiazd, Natomiast Leszek Grzesiak jasz- 
cze raz powraca do hipotezy neutrin i gra- 
witonów niezwykłych cząstek, które mo- 
gą być wykorzystane do dalekosiężnej 
łączności kosmicznej, Obydwa artykuły 
bardzo ciekawe. 

PREZES 


miczny ukrywał się dotąd przed astronomami? 
A no właśnie dlatego — odpowiada Cash — że 
jest tak duży. Przy fragmentarycznych prze- 
glądach nieba odkrywano wprawdzie źródła 
promieniowania rentgenowskiego, ale uważa- 
no je albo za pozostałości po wybuchu super- 
nowej, albo za uciekające z naszej Galaktyki 
obłoki gorącego gazu. Że idzie o jedno olbrzy- 
mie źródło promieniowania rentgenowskiego 
stwierdzono dopiero przy sporządzaniu rent- 
genowskiej mapy nieba. Opracowana ona zo- 
stała na podstawie materiału, który w okresie 
od sierpnia 1977 roku do stycznia 1978 r. 
przekazał na Ziemię satelita HEAO-1 (w mar- 
cu 1979 roku spłonął w atmosferze). 
Marek Koniec 
ul. St. Karasia 8/9 
28-200 Staszów 


dwoistą naturę: falową oraz kwantową. I tak, 
jak kwantem fali elektromagnetycznej jest fo- 
ton, kwantem fali grawitacyjnej jest grawiton. 
Główna trudność rejestracji fal grawitacyjnych 
polega na tym, że są one ok. 10” razy bardziej 
przenikliwe od neutrin! Jednak natężenie fali 
grawitacyjnej pochodzącej np. od kolapsującej 
gwiazdy może o taką samą wartość przewyż- 
szać natężenie strumienia kosmicznych 
neutrin. 

Osobiście jestem bardziej pesymistycznie 
nastawiony, niż kol. „„Hermes” i uważam, że 
minie więcej niż kilkadziesiąt lat do chwili 
stworzenia sztucznych pól grawitacyjnych, co 
umożliwiłoby łączność za pomocą strumienia 
neutrin lub grawitonów. Na razie jest to tylko 
fantazja... 


Leszek Grzesiak 
ul. Wilhelma Piecka 5/6 
60-100 Słubice 


PS. Wiadomości zaczerpnąłem z książki E. Okono- 
wa i G. Wardengi pt. „Wszechświat cząstek”. 


— A miał być ktoś winny? — zainteresowała się 
przerywając opalanie. 

Chłopiec zmieszał się. „a 

— Przecież go ktoś uderzył kamieniem 
w głowę. 

— Nie było tam żadnego kamienia. 

— No właśnie — burknął Filip spostrzegłszy 
się, że za dużo powiedział. : 

Pani Nina, choć przestała zwracać twarz do 
słońca dopiero teraz wyciągnęła i nałożyła oku- 
lary przeciwsłoneczne. Bardzo ciemne szkła 
skryły wyraz jej oczu i przysłoniły pół twarzy. 

— To ciekawe — rzekła —więctwierdzisz, że go 
ktoś zamordował? Ró 

Chłopcu wydawało się, że wyczuwa w jej 
głosie ukrytą groźbę. Postanowił więc spraw- 


— Przecież on się czegoś bał. Odczuwał 
przed czymś lub przed kimś strach. * Ą 

Oczy kobiety ukryte za ciemnymi szkłami 
nadal pozostały nieodgadnione. Natomiast 
skrzywienie ust miało wyrażać zdziwienie. 


— Czy to powiedział ci Juergen przedtem, 
zanim go Son kamieniem — zapytała 
kpiąco. ' si 


— Nie, ale słyszałem jak o tym mówiono. 

— Słyszałeś? To bardzo interesujące, ale kto 
mówił? 

— Przecież pani dobrze wie. 

— Ja? — udała znakomicie zdziwienie — ja? — 
Z kim to jeśli łaska tak mówiłam? 

— Z tym Austriakiem, Kurtem. 

— Przecież on zna tylko niemiecki. 

— Ale ja trochę rozumiem. 

— Być może rozmawiałam — odrzekła zimno — 
i to wiele razy. 

Nigdy jednak o tym. Ponadto ani razu nie 
użyliśmy słowa strach lub bać się. 

Na znak, że rozmowa jest skończona zdjęła 
ciemne okulary i twarz obróciła ku słońcu. 

Filip wstał i ruszył do parku. Głowę dałby 
sobie uciąć, że tak było. Tych dwóch niemiec- 
kich słówek akurat się nauczył na blachę i był 
z tej czytanki pytany. Na pewno się nie mylił. 
Jaki więc cel miała pani Nina tak jawnie kłamiąc? 

Wieczorem znów wszyscy spotkali się przy 
stole w jadalni. W przeciwieństwie do poprzed- 


nich, rozmowy toczyły się leniwie, bądź też 
zapadała nagła cisza i wszyscy jedli w milczeniu, 
rozmyślając o wczorajszym wypadku. Wywołał 
on taką konsternację, że nikt tego dnia nie wziął 
ze stajni konia na zwykłą, codzienną przejażdż- 
kę. Nawet Harry będący wzorem przysłowio- 
wego opanowania i spokoju angielskiego, 
miast jazdy był na przechadzce z panią Niną. 
Zanosiło się na to, że przez najbliższe dni konie 
zastoją się w stajni i będą niecierpliwie bić 
kopytami o podłogę i przegrody. 

Filip najmniej martwił się o te czworonożne 
bestie zachowujące się według niego histerycz- 
nie i przewrotnie. Bardziej go interesowali lu- 
dzie siedzący przy stole. Nabijając na widelec 
i mocując się z długimi makaronami ciągle 
wyślizgującymi się ze sztućca ukradkiem wo- 
dził wzrokiem po współbiesiadnikach. 

Przede wszystkim wuj Alfred. Stracił nagle 
całą swą rubaszną rozmowność. Siedział nie 
podnosząc wzroku znad talerza. Wyglądał na 
odpowiedzialnego za to co się stało, a może 
nawet współwinnego. Pani Nina, mimo zmroku 
snującego się po pokojach pałacowych, sie- 
działa w ciemnych okularach. Robiła wrażenie 


jakby nic co się wokół niej dzieje nie obchodzi- 
ło jej i absolutnie jej nie dotyczyło. 

Austriak wyglądał najdziwniej z całego towa- 
rzystwa. Siedział nad swym talerzem zupełnie 
nie interesując się jedzeniem. Strach przebijał 
z każdego jego gestu. Co chwilę rozgłądał się 
badawczo po obecnych, a na dźwięk otwiera- 
nych drzwi podskakiwał tak, jakby to był wy- 
strzał pistoletowy, a nie normalne trzaśnięcie 
klamki. 

Natomiast całkowity spokój, jakby ich nicnie 
obchodziło i nie dotyczyło, zachowali Anglik 
Harry i Boczak. Ich spokój i opanowanie robiło 
wrażenie jakby obaj pochodzili z wyspy mgieł. 
Wyglądali na ludzi, którzy niczego się nie boją, 
a w dodatku mają czyste sumienie. 

Milczenie i ponury nastrój został rozproszo- 
ny nagłym wejściem Józefa. Wbiegł pośpiesz- 
nie, jakby znowu nastąpił jakiś nieszczęśliwy 


wypadek. Pochylił się nad dyrektorem Paszko- . 


wskim. Coś mu klarował długo i cierpliwie. Wuj 
nie czekając na koniec relacji zerwał się. 
— Bardzo państwa przepraszam, ale Klarysa 
ciężko się rozchorowała... 
Cdn. 
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łopiec zmierzył go zimnym wzrokiem. 
© hen wyraźnie nie podobał mu się. 

No, ale milicjantów nie wybieramy 
sobie — pomyślał — po prostu istnieją i trzeba to 
przetrzymać póki nie zjawi się jakiś inny sympa- 
tyczny, miły, pełen taktu i zrozumienia dla 
przenikliwości i bystrości Filipa. 

Westchnął i powiedział. 

— Oczywiście, że pana oświecę, co będzie 
i dla mnie milsze, jako że nie lubię ludzi nieoś- 
wieconych. 

Sierżantowi wyraźnie się ten żart nie spodo- 
bał, ale zmilczał, a chłopiec począł wyliczać. 

— Po pierwsze, koń dość długo stał w jednym 
miejscu nim nastąpił wypadek. Po drugie, nie 
Niemiec się uderzył w głowę, a ktoś inny to 
zrobił. A po trzecie chyba Juergen się bał. 

— Bał się? Chyba? — szydził milicjant, który na 
dwa pierwsze argumenty nie wiedział co po- 
wiedzieć, a więc uczepił się kurczowo trze- 


ip zmieszał się. 

— Nie jestem tego pewien. Wydawało mi się, 
że słyszałem. 

— Jeśli nie wiesz napewno, to po co mówisz — 
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milicjant czuł swą przewagę — a w ogóle kto to 
mówił? 

— Austriak. 

- Aty znasz niemiecki? 

— No nie. To znaczy parę słów. 

— | zawracasz mi głowę ważnymi zeznaniami, 
a w rzeczywistości nic nie wiesz, albo niczego 
nie jesteś pewien. 

— Tylko tego, zaprotestował chłopiec — ale 
wiem, że nie ma kamienia. 

— Jakiego kamienia? — zdumiał się sierżant, 
któremu spór o Austriaka tak zajął uwagę, że 
zupełnie zapomniał o czym chłopiec poprzed- 
nio mówił. 3 

— Tego, na który podobno upadł Niemiec. 

Milicjant złożył starannie papiery, schował je 
do teczki, stanął za stołem, oparł się rękami 
o blat i spojrzał na chłopca. 

— Mój drogi, niedobrze się dzieje, jeśli dzieci 
chcą zastępować w naszym kraju cję. Niech 
lepiej pilnują swej szkoły i lekcji. Jeśli chcesz 
wiedzieć, to Niemiec spadł normalnie z konia 
i uderzył się w głowę. Potwierdził to nasz lekarz 
z ośrodka zdrowia, a także ten Francuz, który 
jest profesorem medycyny. Żadnego kamienia 


Wiatraki wracają 
do łask 


FRANCJA |(PAI). Roz 


wietrzną. Pię 
czerpać wodę 
Do jego napędzania potrzebny je: 
wiejący z prędkością 9 km/godz. Wydaj- 
ność pompy wynosi 500 I/godz. Całość 
sprzedawana jest w częściach, które moż: 
na złożyć w ciągu 2 godzin. Cena 4 500 
franków. (tok) 


tam nie było, a jeśli był, to zapewne ktoś go 
odrzucił na bok. 

Zapiął teczkę, nałożył czapkę i wyszedł. 
W drzwiach jeszcze się odwrócił i powiedział. 

— W mojej wsi, zapamiętaj to sobie, nie było, 
nie ma i nie będzie żadnych morderstw. A ty 
chłopcze przestań czytać kryminały, bo od tego 
nie zmądrzejesz. 

- A pan niech lepiej zacznie czytać, to może 
pan zmądrzeje — mruknął niegrzecznie Filip, 
wyładowując swą wściekłość za lekceważące 
potraktowanie jego rewelacji. 

Sierżant jednak zamknął już drzwi z drugiej 
strony i na szczęście nie dosłyszał tej oceny 
podającej w wątpliwość jego zawodową genial- 
ność. 

Przed pałacem, na jednej z ławek stojących 
przy gazonach okalających podjazd, siedziała 
pani Nina. Twarz wystawiła do słońca. Opalała 
się. Przysiadł obok niej. Otworzyła przymknię- 
te oczy i zerknęła nań. 

— Śledztwo skończone? 

Filip skinął głową. 

— | wszyscy są niewinni. 


Ciąg dalszy na str. 7 


